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PROLETARJUSZE KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


NIE ZAPOMNIMY!... 


Premjer Sławek pragnie uzasadnić 
swój wniosek na niedopuszczenie do 
posiedzenia Sejmu, zapominając, w 
|jakim celu Sejm zażądał tego posie- 
dzenia. P. Sławek mówi wiele o rze- 
czach, które z posiedzeniem Sejmu 
związku wcale nie mają, albo mają 
związek bardzo luźny, a ani słowem 
nie wspomina o celach tego posiedze- 
mia. Pomijam „prawnicze* wywody 
p. Sławka, mające usprawiedliwić 
bezprawie wedle recepty znanej p. 
ministra Cara, gdyż wszyscy znamy 
jte metody i nie przywiązujemy do 
nich żadnego znaczenia. Uzasadnio- 
nego powodu do odroczenia Sejmu, 
nim przyszedł do głosu — ani Kon- 
stytucja, ani rozum ludzki nie zna. 
I motywów tego odroczenia należy 
szukać gdzieindziej: Rząd dobrze 
wie, że kraj do niego zaułania nie ma 
i że Sejm musi korzystać ze sposob- 
mości, by dać temu brakowi zaufania 
wyraz. Nie jest to wprawdzie mo- 
tyw odroczenia Sejmu prawnie uza- 
sadniony, ale mający sensi jasno o- 
kreślający cel. Szkoda tylko, że pomi- 
nął go p. premjer w swojem uzasadnie- 
niu. Działałby bardziej przekonywają- 
co. P. Sławek twierdzi, że obecna sy- 
tuacja polityczna nie daje możności 
rzeczowej pracy Rządu z Sejmem nad 
skutkami kryzysu gospodarczego, ale 
gdyby się p. Sławek był poinformo- 
|wał, to wiedziałby, że Sejm przygo- 

';tował cały szereg nader- ważnych 
wniosków, które mogłyby przyczynić 
się do znacznego ulżenia położenia 
całej ludności, a w szczególności — 
ludności pracującej; zaś bez Sejmu 
Rząd ani wniosków takich nie prze- 


dłoży, ani ich wykonać nie może, 
a-to ze względu, że nikt w Polsce 
poza Sejmem prawa stanowić nie 


może, a społeczeństwo domaga się 
zmiany całego szeregu uciążliwych 
postanowień prawnych. P. Sławek mi- 
ja się z faktami. Sejm wyraził p. 
Prystorowi votum nieufności za łama- 
rie prawa, a nie za to, gdzie to uczy- 
nił; tak się Sejm wyraźnie wypowie- 
dział, a Rząd p. Bartla ustąpił, uwa- 
żając się za odpowiedzialnego za so- 
lidarne działanie z p. Prystorem. 
Sejm nie winien temu, że po p. Bartlu 
nastąpił Rząd o słabszych kwalifika- 
cjach, niż Rząd poprzedni, ale gdy- 
iby po p. Bartlu był przyszedł Rząd 
o zrozumieniu politycznem i gospo- 
darczem, — uważam zaś te kwalifi- 
kacje dla Rządu za niepodzielne, — 
to byłby kraj odetchnął, Niestety, 
tak się nie stało i żyjemy w konse- 
kwencjach tego... niedopatrzenia. 
..Myli się p. Sławek, jeżeli sądzi,, 
że tylko obecnie, podczas światowego 
stanu, odbija się kryzys gospodarczy 
na naszem życiu. „Albowiem życie 
ludzkie w nowoczesnem gospodar- 
stwie stale wymaga rzeczowej i po- 
zytywnej pracy gospodarczej i, gdy- 
by nie zaniedbania podczas konjun- 
ktur i nadużycia dochodów, osiągnię- 
tych podczas konjunktur, to kryzys 
światowy nie byłby się tak groźnie 
odbił na życiu naszej ludności. 
„Pamiętamy bardzo dobrze, że mi- 
ljard nadwyżek budżetowych ostat- 
nich lat został wydany bez zgody i 
bez uchwały Sejmu, że nie użyto go 
z pożytkiem idla gospodarstwa, że 
celem osiągnięcia tego miljarda przez 
dowolny wymiar podatków pozbawio- 
no gospodarstwo znacznej części ka- 
pitału obrotowego. 

Pamiętają wszyscy, że Rząd zam- 
knął sesję przed obniżeniem podatku 
obrotowego, przed uporządkowaniem 
podatku dochodowego i że uniemożli- 
wił Sejmowi stworzenie ulg dla prze- 
ciążonej ludności. Zapomniał też p. 
premjer Sławek, że kredyt Państwa, 
w szczególności zagraniczny, którym 
moglibyśmy bardzo pomyślnie rozwi- 
nąć gospodarstwo polskie, zależny 
jest od spokojnych, uporządkowa- 
nych stosunków wewnętrznych, a że 
wieczne pomiatanie Sejmem i Sena- 
tem, wieczne szerzenie gróźb i stra- 
chów wywołuje, szczególnie zagrani- 
cą, stosunki uniemożliwiające po- 
wstanie zaufania, które jedynie może 

być godstawą . zdrowych.. warunków 


Dziś rozpoczyna się 


„Tydzień Robiet 


Niech ten „TYDZIEN“ wzmocni stokrotnie naszą pracę nad stwo- 
rzeniem w Polsce potężnego ruchu socjalistycznego Kobiet! 


„Wypełniły się czasy i przepełniła się miara... 
ANDRZEJ STRUG O POŁOŻENIU POLSKI 


ROZMOWA TOW. ANDRZEJA STRUGA Z „ROBOTNIKIEM”. 


Sprawozdawca parlamentarny naszego 
pisma zwrócił się do senatora tow. An- 
drzeja Struga z prośbą o wypowiedzenie 
swej opinji o ostatniem odroczeniu nad- 
zwyczajnej sesji Sejmu oraz o niezwo- 
łaniu przez p. Prezydenta sesji Senatu. 


— Odroczenie sesji Sejmu mówi 
tow. STRUG — w dn. 23 maja i niezwo- 
łanie jednocześnie Senatu jest dalszym 
ciągiem upartego mącenia życia wewnę- 
trznego kraju. Nikogo z parlamentarzy= 
stów to nie zaskoczyło, Sejm jest odda- 
wna widownią niepoczytalnych harców 
grupy rządzącej w Polsce, jest upustem 
dla złych humorów Marsz. Piłsudskiego 
i terenem sztuczek i matactw prawnych 
dla Ministerjum Sprawiedliwości. - Oso- 
bę p. Prezydenta Rzplitej należy -wyłą- 
czyć z pod oceny tych metod, albowiem 
jest On widocznie jedynie ręką, podpisu- 
jącą dekrety i jeżeli ambicje Jego nie 
sięgają wyżej i dalej, to opinja społe- 
czeństwa nie powinna zajmować się na- 


dal tą najwyżej formalnie postawioną o- |. 


sobistością. 


— Jak Waszem Siaki zareaguje opinja ` 


publiczna na ten krok Rządu Czy nadal za- 
chowa się biernie? 


— Ważnem w tym ostatnim epizodzie 
walki z przedstawicielstwem narodowem 
jest jedynie to, że tym razem z całą 
pewnością w najszerszych sterach spo- 
łeczeństwa nastąpi MOCNA REAKCJA 
OPORU PRZECIWKO SAMOWOLI 
SFER DECYDUJĄCYCH. Dekret od- 
raczający z dn. 23 maja odegra rolę tej 


pierwszej kropli, która przeleje się poza 


brzegi niezmiernie pojemnego naczynia 
cierpliwości i bierności społeczeństwa. 
W tym momencie policzone będą wszy- 
stkie z czterech lat „pomajowych'* „hoc- 
ki - klocki“, artykuły oszczercze i nie- 
godne, niepoczytalne kawały, pieniactwa 
rządowych kauzyperdów, wszystkie od- 
grażania się i pomstowania i wszystkie 
co do jednego dekrety, przerywające tok 
prac parlamentu i hamujące w najwyż- 


matapaa 


szym stopniu normalny bieg życia pań- 
stwowego. 

— Jak sądzicie, towarzyszu, do czego zmie- 
rzają intencje sfer rządzących? 


— Wszyscy znamy i wszystkim nam 
przejadły się hasła ustrojowe i moralne, 
głoszone przez pisma i enuncjacje rzado- 


pytanie nie jest trudna. A jednak rzeczy- 
wistość polska zaprzecza na każdym 
kroku pięknym słowom ideologji poma- 
jowej. Mówiąc wręcz, w mojem naj- 
szczerszem rozumieniu sytuacji jednem 
dążeniem obozu rządzącego jest UTRZY- 
MANIE SIĘ PRZY WŁADZY. To wy- 
czerpuje wszystkie siły twórcze „sana- 
cji" Stąd wypływa walka ze wszyst- 
kiemi objawami woli społeczeństwa, 
które nie chce poprzestać na roli wier- 
nych i biernych „poddanych“, Walka z 
Sejmem jest jednym z objawów tej ten- | 


we. Zdawałoby się, że odpowiedź na to 


l 
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dencji zapewne najbardziej rzucającym 
się w oczy. 

— Jak oceniacie towarzyszu stan obecny 
sił obozu pomajowego”? 

— żyjemy w atmosferze osobliwej i ka- 
żdego dnia niepewnej. Jesteśmy co- 
dzień przed jakiemś „rozstrzygnięciem“, 
które nigdy nię dochodzi do skutku, za- 
wsze trzymani w obliczu niewiadomego. 
To też bardzo trudno określić w paru 
słowach stan obecny poczucia wewnę- 
trznego w obozie rządzącym. Niesamo- 
witość naszej rzeczywistości nastręcza 
dwa przypuszczenia, Albo Marszałek 
Piłsudski, pan władzy w Polsce, traktu- 
je igraszki, przyśrywki i rozgrywki z 
Sejmem narówni z ulubionemi  pasjan- 
sami, albowiem taka jest jego wola, albo 
też cały obóz „pomajowy”* wraz ze 
swoim wodzem w dążeniu do zmiany u- 
stroju i odrodzenia Polski pod względem 
moralnym zabrnął i utknął, zabłąkał 
się i nie wie poprostu ċo teraz począć. 
Z władzą, którą jeszcze sprawuje, nie 
umie sobie poradzić. NIE UMIE RZĄ- 
DZIĆ, wykazuje swoją niemoc na każ- 
dem polu działalności państwowej. Bro- 
ni swej władzy z bezwzględnością, w któ 
rej znacznie więcej jest rozpaczy, niż 
stanowczości. Z poza głośnych słów, o- 
bietnic i pogróżek coraz bardziej prze- 
gląda bezradność i pustka. 

— Czy przewidujecie, towarzyszu-senato- 
rze, jak długo może potrwać stąn obecny? 

— Niczego nie przewiduję, ale sądzę, 
że zdrowe siły narodu, przedewszyst- 
kiem LEWICA SPOŁECZNA, że masy 
ludowe ruszą nareszcie do czynu i przy- 
śpieszą koniec tej dręczącej epoki, ra- 
tując los swych ideałów i aspiracji w nie- 
podległej Polsce i ratując od ruiny Pań- 
stwo, To znaczenie przypisuję ostatnie- 
mu aktowi walki z Sejmem, jako z 
przedstawicielstwem narodowem i z o- 
stoją wolności i demokracji Akt ten wi- 
nien stać się początkiem nowej fazy w 
sporze o prawo i ład w Państwie, albo- 
wiem WYPEŁNIŁY SIĘ CZASY I PRZE- 
PEŁNIŁA SIĘ MIARA. 


Nawet Związek Chłopski wypowiada się 
przeciw knowaniom Heimwehry 


Wiedeń, 24 maja. (PAT), „Neues Wie- 
ner Tageblatt” donosi, że wczorajsza 
mowa ministra Spraw Wewnętrznych 
Schumy'ego, przywódcy stronnictwa 
związku chłopskiego, wywołała w ko- 
łach chrześcijańsko - socjalnych ujem- 
ne wrażenie, Min. Schumy wystąpił 


przeciwko Heimwehrze i popierającemu 
ją stronnictwu chrześcijańsko - socjal- 
nemu. Po posiedzeniu Izby miała się 
odbyć konferencja trzech ; stronnictw 
większości parlamentarnej, musiano ją 
jednak odwołać, ponieważ chrześcijań- 
sko - socjalni wzbraniali się zasiąść 


przy jednym stole z przedstawicielami 
związku chłopskiego.  Chrześcijańsko- 
socjalni wyrażają podejrzenie, że zwią- 
zek chłopski pójdzie przy najbliższych 
wyborach razem z socjalistami przeciw- 
ko chrześcijańsko-socjalnym. 


kredytowych. Tego zdania jest nie- | Rzeczy, które p. premier opowia- 


tylko opozycja, ale są także fachow- 
cy apolityczni, albo stojący po prze- 
ciwnej naszemu ol i stronie, a te- 
go stwierdzonego faktu zaprzeczyć 
już nie mogą. Jak mamy wytłóma- 
czyć zagadkę, że stopa procentowa 
spada w zawrotny sposób na całym 
świecie, że bankierzy świata szukają 
miejsca ulokowania pieniędzy, a nam 
na wysoki procent pieniędzy poży- 
czyć nie chcą. 

„Przecie rozwiązanie strasznie cięż- 
kiego położenia- gospodarczego jest 
przedewszystkiem zależne od powo- 
ania takiego Rządu, który prenu Ta- 
zem z Sejmem rządzić Państwem. 
Rząd, jako wykonawca, a ciała par- 
„lamentarne, jako ustawodawcy i kon- 


Mtrolerzy działania rzadowego.? © ` 


da o działalności gospodarczej Rzą- 
du bez Sejmu, chyba poważnie wziąć 
mie można. * 

Polska jest jednem ,z najlepiej w 
Europie u onych przez przyrodę 
krajów. brze rządzona, może się 
stać krajem bardzo bogatym, o lud- 
ności zamożnej, ale należy Polsce dać 
w zachodnio - europejskim sensie mo- 
źność uporządkowanego bytowania. 
Od 4-ch lat demokracja o to walczy 


„w interesie Państwa i narodu, I tyl- 


ko przewaga pewnych warstw — nie 
intelektualna, nie prawna, nie gospo- 
darcza, w zrozumieniu wytwórczoś- | 
ci — nie dopuszcza ludności do tego | 
powołanej, by Państwo urządziła we- |, 
dle jego rzeczywistych potrzeb. 7 
P. premjerowi przyświeca obraz 0s-! 


cylująceśo gospodarstwa, które opa- 
da i podnosi się, niby jak przypływ 
i odpływ morza. W ten sposób zmian 
konjunktur gospodarczych tłomaczyć 
nie można. W każdej z tych faz tkwi 
ogromna ilość pracy, zdolności, po- 
czucia obowiązku, praworządności 
lub błędu, niezdarności. Chodziłoby 
dalej o długość fali opadającego czy 
wzrastającego gospodarstwa, a ta za- 
leżna jest od woli ludzkiej lub umie- 
jętności ludzkiej. Podobnie pijany, 
któremu świat kręci się przed oczy- 
ma, czeka aż dom jego mu się przed 
nosem przewinie i y wejdzie. 
Ale ziemia nie tak się kręci, jak je- 
mu się zdaje. í 
Herman Diamand. 
-—=— 
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
WOBEC HISTORII 


Stronnictwa lewicy i środka stwier- 
dziły w swej deklaracji wczorajszej, 
będącej odpowiedzią na fakt odro- 
czenia sesji nadzwyczajnej Sejmu, że 

„odpowiedzialność moralną i odpo- 

wiedzialność wobec historji (za to zarzą- 

dzenie) ponosi w pierwszym rzędzie p. 

Prezydent Rzeczypospolitej, wciągnięty 

do „gry” obozu politycznego, którego 

przedstawicielem jest gabinet p. Sław- 

ka". 
Ten ustęp deklaracji wywołał bu- 
rzę w niektórych pismach obozu „sa- 
nacyjnego". Jest to istotnie ustęp o 
dużym znaczeniu; zamieszczony zo- 
stał po dokładnym przemyśleniu ca- 
łokształtu położenia, w jakim się kraj 
znajduje. 

Nie podzielamy poglądu, jakoby 
Prezydent Rzeczypospolitej nie pod- 
legał nigdy krytyce, — nigdy i w ża- 
dnych warunkach. Pogląd taki stano- 
wiłby resztki poglądu na świat z e- 
poki „monarchiji z bożej łaski”; niech- 
że nim się delektują nasi nowobo- 
śaccy „arystokraci” z „Gazety Pol- 
skiej”. Nie możemy zresztą uznać 
prawa moralnego przedstawicieli o- 
bozu dziś rządzącego do stawania w 
obronie zasady całkowitej „nadrzę- 
dności'* Głowy Państwa; traktowali- 
byśmy ich dzisiejsze „szlachetne o- 
burzenie” ze szczerą powagą, gdy- 
byśmy zdołali zapomnieć, że w archi- 
wach „Gazety Polskiej“ spoczywają 
artykuły rzeczywiście bezczelne 
„Głosu Prawdy* o p. St. Wojcie- 
chowskim podówczas tak samo zu- 
pełnie Prezydencie Rzeczypospoli- 
tej, jak dzisiaj jest Prezydentem p. 
Ign. Mościcki. Z 4 
Nasz stosunek do p. Prezydenta 
Mościckiego był dotychczas stosun- 
kiem już nie tylko lojalnym, co obo- 
wiązuje nas zawsze, ale w najwyż- 
szym stopniu — powiedzmy — ostro- 
żnym. Stawialiśmy go poza nawia- 
sem niejako nawet naszej walki z sy- 
stemem rządzenia. Odrzucamy 
wszakże swoistą i, jak zwykle, nie- 
udolnie dla użytku bieżącego spre- 
parowaną doktryną „Kurjera Poran- 
nego“, że Prezydent podpisuje sobie, 
niby maszyna, każdy akt, podsunię- 
ty mu przez prezesa Rady Ministrów. 

Jest to „doktryna”, pozostająca w 
zupełnej sprzeczności z Konstytucją 
i bodaj z... szacunkiem osobistym dla 
„pierwszego obywatela" Rzeczypo- 
spolitej. 

P. Prezydent wcale nie koniecz- 
nie musiał podpisać zarządzenia od- 
raczające sesję Sejmu, mógł równie 
dobrze zaproponować p. Sławkowi... 
dymisję. 

P. Prezydent Mościcki podpisał; 
zapewne! nie odpowiada za to ani 
konstytucyjnie, ani parlamentarnie; 
odpowiada natomiast i moralnie, i 
historycznie; na tę odpowiedzialność 
nie poradzi żaden gwałtowny arty- 
kuł „Gazety Polskiej”, 

Piątkowe zarządzenie p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej nie oznacza 
zwykłego sobie „ot takiego „niewin- 
nego", odroczenia prac Sejmu na 
przeciąg dni trzydziestu; to odrocze- 
nie oznacza przecie à 

bardzo znaczne zaostrzenie walk 

politycznych 

w okresie bardzo ciężkiego kryzysu 
gospodarczego, P. Prezydent zdawał 
wszak sobie z tego sprawę. Stąd wy- 
rasta jego odpowiedzialność wobec 
historji. Prezydent nie może być tyl- 
ko uczestnikiem obozu, który wal- 
czy kurczowo o utrzymanie się przy 
władzy naprzekór wołi ogromnei wię- 
kszości społeczeństwa. 
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Paraliż gospodarczy 


ZDARZENIA I LUDZIE 
POLICJA PRZECIWKO L.0.P.P. 


GRANATY DRAŻNIĄCE I DUSZĄCE, 
JAKO UZBROJENIE DLA POLICJI 
PAŃSTWOWEJ, 


Odbywa się właśnie tydzień Obrony 
Gazowej i Lotniczej, urządzony przez 
Ligę Obrony Przeciwgazowej i Prze- 
ciwlotniczej, dla pouczenia ludności 
Polski, jak się bronić przeciw gazom 
trującym i innym nowoczesnym środ- 
ikom uzbrojenia. Na placach publicz- 
nych rozlegają się tubalne głośniki. 
nad miastem latają propagandowi lot- 
nicy, w Katowicach dwoje dzieci po- 
nasi śmierć podczas pokazu lotnicze- 
90... 

Słowem, propaganda na całego... 

A tymczasem agencja Press komu- 

nikuje, że 


Policja Państwowa została ostatnio za- 


„opatrzona w jeden z najbardziej nowoczes- 


| 


nych środków uzbrojenia, a mianowicie w 
dwa rodzaje granatów drażniących i duszą- 
cych, Wedle instrukcji o użyciu broni che- 
micznej w służbie policyjnej, wydanej ostat- 
nio przez komendanta głównego P., P., gra- 
śnaty gazowe mogą być używane w następu- 
jących wypadkach: 

! Przedewszystkiem przy rozpraszaniu zbio- 
rowisk publicznych i tłumów, zagrażających 
bezpieczeństwu publicznemu, lub zakłócają- 
cych porządek publiczny zarówno pod go- 
łem niebem, jak i w miejscach zamkniętych, 
gdy chodzi o zmuszenie tłumu lub zbiorowi» 
ska do opuszczenia tych miejsc. 

„Dalej mogą być użyte granaty, gdy w bu- 
dynku ukryli się przestępcy, którzy na we- 
zwanie policji nie chcą budynku tego opuś- 
„ciś, a dostęp do siebie bronią ogniem kara- 
,binowym lub pistoletowym. Wreszcie przy 


'rewizjach, gdy zachodzi uzasadnione podej- 


rzenie, że w miejscu trudno dostępnem ukrył 
się niebezpieczny przestępca, a przy . pomo- 
cy granatów drażniących i duszących, można 
łatwo stwierdzić jego obecność i zmusić do 
opuszczenia kryjówki. 

Ze strony czynników powołanych wyjaś- 
niają, że granaty drażniące i duszące są bro- 
nią najhumanitarniejszą, ponieważ nie wy- 
rządzają najmniejszej szkody całości orga- 
nizmu i działają jednak tak silnie, że nawet 
najsilniejsze organizmy i ludzie ogromnej 
woli nie są w możności znieść działania ga- 
zów. Dotychczasowa praktyka zagranicz- 
inych policyj, a w szczególności policji ber- 
lińskiej i amerykańskiej, gdzie broń gazowa 
jest już bardzo szeroko stosowana i ską 
do nas przyszła — dały w walce z przestęp- 
czością świetne wyniki, dając równocześnie 
możność ochrony życia ludzkiego. 


Tyle agencja. Jeżeli gazy są bronią 
„najhumanitarniejszą' i mają być 
używane przeciwko własnym obywa- 
telom przez stróży porządku — to po 
co urządza się te tygodnie LOPP-owe, 
pokazy i głośnikowe przemówienia? 
Jeżeli rację ma LOPP — a przekona- 
ni jesteśmy, że ma rację, i że wojna 
byłaby dziś straszniejsza i okrutniej- 
sza, niż kiedykolwiek, — to co zna- 
czy ten nowy pomysł uzbrojenia po- 
lieji? 

A może to poprostu sprytny fortel 
propagandowy LOPP, obmyślony do 
spółki z policją? Bo publiczność ja- 
koś nie kwapi się na widowiskowe 
bitwy gazowe, zgóry zapowiadane i 
urządzane. A tak będzie lepiej: zbie- 
rze się jakaś większa grupka obywa- 
teli gdzieś w Warszawie — zjawi się 
zaraz gazowo uzbrojona policja- 
szarża, popłoch, łzy, duszenie się — 
potem nadjedzie samochód LOPP z 
maskami — obywatele rzucą się na 


'maski i odrazu nauczą się z nich ko- 


rzysłać! A jak tak dalej dobrze pój- 
dzie, to wogóle nie będą na miasto 
wychodzić bez masek — i propaganda 
LOPP odniesie sukcesy osłupiające. 
A stolicy Polski przybędzie nowa oz- 
doba i nowe urozmaicenie życia. 


J. S. 
BOR OKO ARATE EA PR LAE, RAIN 


FIRMA „KANOLD“ 
NA FRONCIE WALKI 
Z ROBOTNIKAMI 


Fabryka cukrów i czekolady „Ka- 
nold* w Wiedniu, mająca swoją filję w 
Polsce (ul. Leszno) pierwsza postanowi- 
ła wykorzystać t. zw. ustawę przeciwko 
terorowi w Austrji, będącą właściwie 
ustawą wyjątkową przeciwko strajkują- 
cym robotnikom. i 

Firma zerwała umowę zbiorową, ob- 
rywając, przewidzianą umową, płace, 
sprowokowała strajk i dąży do obsadze- 
nią fabryki przez łanristrajków, 

Centralny Związek Przemysłu Spo- 
żywczego Austrji zwraca się do bratnich 
organizacyj w innych krajach, gdzie fir- 
ma ta posiada Hilje, zawiadamiając o 
brzydkiej roli, jakiej się podjęła. 
Związek Robotników Przemysłu Spo- 
żywczego w Polsce zwraca się do ogółu 
pracującego z wezwaniem, aby po- 
wstrzymali się od kupowania wyrobów 
firmy „Kanold'”. 


EJ 


Rzecznicy „wielkiego” przemysłu 
i „wielkich'* finansów przedstawiają 
stąn gospodarczy Polski w taki spo- 
sób, że — już wedle ich zdania — 
mamy do czynienia nie z kryzysem 
lecz, z paraliżem gospodarczym. 

Nasza państwowa polityka gospo- 
darcza była nastawiona prawie od 
początku odzyskania. niepodległości, 
więc od przeszło 10 lat na pomoc za- 
graniczną. Wywóz towarów i przy- 
wóz pieniędzy, to były środki, które 
miały Polskę odbudować, uszczęśli- 
wić Państwo i ludność. Zagranica 
«niech odbiera towary, zagranica niech 
wypożycza swoje pieniądze papie- 
rowe, choćby na wysoki procent, bo i- 
naczej Polska się nie utrzyma. 

Naskutek spadku waluty — tak 
marki jak i złotego, co popularnie 
choć nie ściśle nazywamy „inflacją“, 
— mogli nasi przemysłowcy bić na 
rynku zagranicznym konkurentów z 
krajów o stałej walucie, a tem samem 
mieć odbiorców zagranicą. 

Przemysłowcy nasi byli tańsi od 
swych zagranicznych konkurentów, 
bo ceny naszych towarów były — we- 
dle kursu w złocie — niższe od cen 
towarów w krajach o stałej walucie. 
Nasz banknot spadał szybciej, czyli 
kurs dolara podnosił się w stosu 
do naszego banknotu szybciej, niż 
mogły to uczynić ceny towarów, któ- 
re pa nie mogły nadążyć za 
skokami wzwyż dolara. 

Była to robota giełdy w interesie 
spekulantów pieniężnych i wielko - 
kapitalistycznych eksporterów. 

Wprawdzie w kraju eksport, umoż- 
liwiony inflacją, spowodował spusto- 
szenie, i jednak przemysłowcom eks- 
portującym przysporzył on rentow- 
ność przedsiębiorstw, kapitalizację w 
obar walutach, które przemysłowcy 
przeważnie zostawiali zagranicą, oba- 
wiając się dewaluacji w razie wy- 
miany na krajowe banknoty. ; 

Wyszukano nawet „niewinne" o- 
kreślenie dla upiększenia tej zbrod- 
ni, popełnianej na gospodarstwie 
społecznem, nazywając zysk na wy- 
wozie dzięki inflacji „walutową pre- 
mją eksportową”. Po ustaleniu walu- 
ty krajowej, ustała premja walutowa. 

Straciwszy  „premję walutową”, 
potrafili eksporterzy uzyskać od Rzą- 
du pomoc na koszt reszty obywateli, 
„w formie ulg podatkowych, cłowych, 
premji wywozowych, wysokich cen 
dla wewnętrznej konsumcji a ostat- 
nio nawet domagają się odszkodowa- 
nia z funduszów publicznych jeżeli 
zagraniczny odbiorca zbankrutuje. — 
Te wakysskie środki, mimo wielkich 
ofiar ze strony reszty społeczeństwa, 
nie potrafią jednak naszym przemy- 


„ROBOTNIK, niedziela 25 maja. 


rynków zbytu, bo nasze środki nie 
mogą współzawodniczyć ze środkami 
pomocy, które — na wypadek potrze- 
by — mogą dać bogate zagraniczne 
Państwa swym przemysłowcom. 
Nareszcie — choć dość późno — 
sami i to najwięksi 
stwierdzają, że Skarb nie jest w sta- 
nie ponosić dalej tych ołiar, i stoją 
bezradni. 

W „Czasie“ Nr. 109 z 14 maja b. r. 
w artykule p. t. „Odpowiedzialność 
2a kryzys gospodarczy” przyznaje p. 
r. Fall, rzecznik górnośląskiego 
ciężkiego przemysłu niemożność dal- 
czej pomocy ze strony Skarbu w na- 
stępujących słowach: 

„Cechą charakterystyczną naszych sto- 
sunków gospoameczych w chwili obecne- 
go ciężkiego kryzysu jest powszechne i 
nieustanne apelowanie naszych sier go- 
spodarczych do Rządu o pomoc i ratu- 
nek, Niema prawie dnia, by z tej czy 
owej strony nie podnosiły się wołania o 
zniżki i ulgi podatkowe, o kredyty i 
subwencje, o ochronę celną, o ulgi celne, 
o premję eksportową o zamówienia rzą- 
dowe i t. p. Zdawałoby się przecież, że 
kto jak kto, ale sfery gospodarcze zda- 
wać sobie muszą sprawę z tego, że 
Rząd nasz... nie jest wszechmocny i na- 
wet przy najlepszych chęciach nie może 
spełnić wszystkich pod jego adresem wy- 
suwanych postulatów...“ (moje podkre- 
élenia). 

Rzecznik wielkiego przemysłu, wy- 
daje świadectwo naszemu Rządowi, 
że poszedł jak najdalej na rękę „ste= 
rom gospodarczym”, że dalsze ofiary, 
są już niemożliwe, że Skarb niema 
rostu z czego czerpać. 
> teraz, jak wygląda drugi filar 
państwowej polityki gospodarczej, 
jak stoi sprawa z pożyczkami zagra- 
nicznemi? — Słuchajmy co mówi na 
pożeśnanie p. Devey, od trzech lat 
„doradca finansowy“ Rządu Polskie- 
go i nas zaufania amerykańskiego 
kapitału zagranicznego. 
P, Dewey w wywiadzie z redakto- 
rem Agencji „Press” (połowa maja 
1930) zapytany o możliwość uloko- 
wania | zek polskich na rynkach 
amery! ich oświadcza: 
k „Każdy człowiek, wydaje pieniądze 
najprzód na własne potrzeby a to co mu 
pozostaje może komu innemu pożyczyć. 
Otóż należy wspomnieć, że w ciągu os- 
tatnich 18-fu miesięcy trudno było na 
rynkach światowych o pieniądze, gdyż 
były one pochłaniane przez potrzeby we- 
'wnętrzne na tych rynkach. Dlatego też 
nie było nadwyżki pieniędzy na rynku 
amerykańskim, którą możnaby było po- 
życzyć Europie", 


Nasze sfery finansowe związane z. 


słowcom zabezpieczyć zagranicznych i kapitałem zagranicznym są bezradne 


eksporterzy | 


|| 
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tak samo, jak wielko - przemysłowe 
sfery gospodarcze, wobec faktu, że 
kontakt handlowy z zagranicą ustał 
względnie osłabł, a to tak kontakt to- 
warowy jak i pieniężny, W konsek- 
wencji i Rząd jest bezradny, bo tenże 
czynił wyłącznie to, co mu stery wiel- 
ko - kapitalistyczne tak finansowe, 
jak i przemysłowe zalecały. Rząd u- 
tożsamiał interes tych sfer gospodar- 
czych z interesem Państwa i ludności. 
Dla Państwa i ludności polityka ta 
była szkodliwa, a dla sfer gospodar- 
czych przynosiła ona korzyść przej- 
ściową, która musiała się skończyć z 
chwilą gdy warunki zewnętrzne usta- 
ły t. j. gdy zagraniczny rynek zbytu 
towarów i zagraniczny rynek pienięż- 


| ny stał się dla nas niekorzystnym, 


prawie niedostępnym. 

Mści się obecnie fakt, że zaniedba- 
no zupełnie rynek wewnętrzny tak 
towarowy jak i pieniężny. Rząd wi- 
nien był od początku skierować swą 


uwagę i troskę na własny kraj i lud- 


ność i prowadzić państwową polity- 
kę gospodarczą w interesie dobra ca- 
łej ludności, a nie iść drogą, którą 
mu wskazały wielko-kapitalistyczne 
siery gospodarcze mające przede- 
wszystkiem własny interes na oku. 
Skoro mamy warsztaty pracy, środki 
produkcji, środki i, Oraz siły 
robocze nie tylko w dostatecznej ilo- 
ści lecz nawet — jak to przedstawiał 
p. Minister Kwiatkowski — w nad- 
miarze, to niema powodu, byśmy mie 
mogli zatrudnić sił roboczych wew- 
nątrz kraju i utworzyć silny Bip, 
wewnętrzny, Ludność cała c z 
niecierpliwością na wykonanie robót 
publicznych oraz inwestycyj prywat- 
nych, które ze względu na swój roz- 
miar muszą doprowadzić do zupełne- 
go usunięcia bezrobocia, a w następ- 
stwie do znacznego podniesienia kon- 
sumcji wewnętrznej. Polityka gospo- 


darcza państwowa winna tedy iść w 


odwrotnym kierunku, niż szła dotąd, 
winna być ludową a nie wielko-kapi- 
talistyczną. Ten ludowy kierunek po- 
lityki gospodarczej jest koniecznoś- 
cią dziejową, która sie wytworzyła w 
następstwie wojny Światowej. Tą 
drogą Państwo musi iść, a to nie tyl- 
ko w interesie proletarjatu, lecz w 
interesie całej ludności, nie wyłącza- 
jac wielko - kapitalistvcznych prze- 
mysłowców, którzy innego wyjścia 
nie mają, 

Hasłem tedy państwowej paye 
gospodarczej, jeżeli ma być ludową, 
winno być wytworzenie silnego rynku 
wewnętrznego t. j. wysokiej konsum- 
cji wewnętrznej. 

Daniel Gross. 


ani ad 


Oświadczenie p. G. Czechowicza 


Ogłosiliśmy we wczorajszym „Robot- 
niku“ rozmowę naszego przedstawicie- 
wiciela z b, ministrem Skarbu p. Ga- 
krjelem Czechowiczem. Nie zmieniliś- 
my, rzecz jasna, ani słowa w doręczo- 
nym nam tekście wywiadu. 

P. Czechowicz wystąpił w dn. 22 ma- 
ja z Klubu BB, a jednocześnie dał wy- 
raz pragnieniu, by sprawa jego w Try- 
bunale Stanu została jaknajrychlej za- 
kończona, Obóz „sanacji moralnej” za- 
reagował.. odroczeniem sesji nadzwy- 
czajnej Sejmu. 

We wczorajszym swoim wywiadzie p. 
Czechowicz podkreślił z całym nacis- 
kiem swój pogląd na tragiczne skutki 
gospodarcze „polityki” kierownictwa B. 
B., uwypuklił nonsens koncepcji usta- 


lenia dyktatury, stanął zarazem w obro- 
nie polityki skarbowej z okresu, kiedy 
sam nią kierował, 


CZEKOLADA | 
MLECZNA | 


WEDLA 


NIEPORÓWNANA W: 3MAKU 


Nasz pogląd na tę ostatnią sprawę 
pozostaje, naturalnie, bez zmiany tak, 
jak został wyrażony w przemówieniach 
naszych towarzyszy w Komisji Budżeto- 
wej Sejmu i — zwłaszcza — w przemó- 
wieniu tow, H. Libermana przed Try- 
bunałem Stanu. Pogląd ten odbiega w 
wielu punktach od oceny p. Czecho- 
wicza. Sądzimy wszakże, że p. Cze* 
chowicz miał zupełne prawo oczekiwać 
od prasy niezależnej, że umożliwi mu 
dokładne i całkowite wyjaśnienie, jakie 
motywy nim kierowały i jak oceniał i o- 
cenia własną rolę w chwili, gdy po- 
wziął decyzję rozstania się z obozem 
„sanacyjnym”, który reprezentował dłu- 
go na stanowisku niezmiernie odpowie- 
dzialnem, 


B.B.S, NA UTRZYMANIU KASY CHORYCH M. WARSZAWY 


Jest publiczną tajemnicą, iż B.B.S, 
rozporządza wielkiemi funduszami, Opi- 
nja publiczna zdaje sobie sprawę, iż ta 
grupka robotników (przeważnie w War. 
szawie) koło p, Jaworowskiego, nie mo- 
że dostarczyć tak dużych kwot na tak 
kosztowną imprezę, jaką jest B. B, S. - 


Duża część funduszów, któremi roz- 
porządza B. B. S., płynie z wiadomych 
ogółowi źródeł, resztę opłaca Kasa Cho- 
rych m. Warszawy. Możemy podać do 
publicznej wiadomości, narazie tylko 
drobną część „subsydjów”, jakie wypła. 
cit p. Rożnowski od 1 stycznia b. r. peł- 
nomocnikom p, Jaworowskiego. A m'a- 
nowicie: 

1) Stałe subsydjum miesięczne dla 
„Domu ludowego“ po 2500 zł. w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy r. b., czyli 
7,500 zł.; è 

2) 1 marca 1930 r. otrzymał S, O. R. 
(organizacja „oświatowa”* BBS) — 5,00 
zł. jednorazowo; $ tj 

3) 27 marca subsydjum (jednorazowe) 


| dla „Domu ludowego“ — 15,000 zŁ 


| 


Ogółem otrzymał p. Jaworowski z 
Kasy Chorych m. Warszawy 27.500 zł. 
w ciągu trzech miesięcy. Otrzymał te 
sumy zupełnie bezprawnie, 

Podajemy te fakty bez komentarzy; 
mówią one same za siebie, Dodamy 


tylko, iż za 27,5000 zł, możnaby utrzy- 
mać w sanatorjum conajmniej 15 cho- 
rych na gruźlicę przez trzy miesiące. 
Na te cele Kasa warszawska nie ma 
pieniędzy, a p. Jaworowski poświęca 
po kilka sztandarów tygodniowo. 


[PRZEGLAD PRASY 


ODROCZENIE SEJMU. 


„Naprzód” piętnuje sztuczki rządowe, 
jakoby chciano „współpracy gospodar- 
czej” z Sejmem. Prawdziwą intencją 
Rządu było niedopuścić do omawiania 
przekroczeń budżetowych nawet za ce- 
nę igrania z konstytucją. „Naród rozumie 
tę grę — kończy „Naprzód“ — i odpo- 
wiednio za nią zapłaci. Przyjdzie czas 
na porachunek, a wtedy nie sanacja bę- 
dzie górą. To niech sobie zapamiętają 
wszyscy, którzy igrają z ogniem”, 

„Gazeta Warszawska” nazywa u- 
cieczkę Rządu przez Sejmem  pośred- 
niem votum nieufności Sejmu do Rządu, 
który zatrzymał wprawdzie teki, ale 
nadal będzie rządził tylko dlatego, że 
uchylił się od stanięcia przed Sejmem, 
Ale odroczenie obrad świadczy także, 
że Rząd obawia się nowych wyborów, 
obawia się zetknięcia ze społeczeńst- 
wem. „Bez zaufania Sejmu, bez zaufa- 
nia społeczeństwa! Czy w okresie wal: 
ki z kryzysem gospodarczym, który po- 
trwa jeszcze bardzo długo, taki rząd 
jest Polsce potrzebny, nad tem niech się 
zastanowią te czynniki, w których ręku 
leży prawo powoływania rządu i roz- 
wiązywania sejmu!" 

„Rzeczpospolita* wyraża przekona- 
nie, że Sejm obecny już nie dojdzie do 
głosu. Ale pismo to zapytuje, co będzie 
jeżeli nowe wybory nie zmienią oblicza 
Sejmu. Na pytanie to dziennik waha się 
dać odpowiedź, : 

Z prasy sanacyjnej „Gazeta Polska 
zachowuje się jak opętana. Organ nało: 
gowego łamania konstytucji staje w o- 
bronie... konstytucyjnego postępku Rzą- 
du. Zgodne z prawdą stwierdzenie Cen- 
trólewu, że przekroczenia budżetowe 
rządów pomajowych sięgają prawie mil- 
jarda zł, organ pułkownikowski nazy. 
wa.. bandytyzmem politycznym, Wście- 
kłość tego pisma świadczy, że złej, prze- 
granej broni sprawy. 

„Czerwoniak* organ zniszczonych bi- 
letów tramwajowych, znowu zabiera się 
do moralizowania i „zapewnia”, że 
Rząd w swej „pracy”, której nikt nie wi- 
dzi, może liczyć na współdziałanie „ca- 
łego społeczeństwa”. Kłamstwo. P, Sła- 
wek może liczyć tylko ńa gadzinową 
prasę sanacyjną, 

„Kurjer Poranny“ odmawia posłom 
Centrolewu godności miana przedstawi- 
cieli kraju za „wciągnięcie* p. Prezy- 
denta do walki politycznej, Otóż nie 
Centrolew wciąga p. Prezydenta, lecz 
rząd p. Sławka. Paradnie jednak wyglą- 
da organ, domagający się stale wzmo- 
cnienia władzy Prezydenta, gdy zape- 
wnia, że odroczenie Sejmu nie jest wła- 
snowolnym aktem Prezydenta, lecz 
zwyczajnym podpisem pod akt rządowy, 
Okazuje się ‚że gdy chodzi o obronę 
dyktatury Piłsudskiego, to Prezydent 
nie może korzystać nawet z tych upra- 
wnień, jakie mu przysługują na mocy 
konstytucji marcowej! 

Jednak wieczorne wydanie „Kurjera*. 

— „Przegląd Wieczorny“ widocznie 
powstydził się potknięcia „Porannego“ 
i już pisze, że to Prezydent z własnej 
woli, licząc się z sytuacją obecną, po: 
wziął swe postanowienie, Hm! 

„Kurjer Polski“ twierdzi, że to opos 
zycja uniemożliwiła obrady sejmowe. I 
to się pisze w artykule wstępnym, a nie 
w rubryce: „pięć minut śmiechu”, 

„Nasz Przegląd” wierzy nieugięcie, że 
między Rządem a Centrolewem może 
nastąpić ugoda. Organ żydowski dziwi 
się p. Thuguttowi, który przed tygo- 
dniem wysunął hasło porozumienia 
stronnictw sejmowych w sprawach go- 
spodarczych, a w ostatnim numerze 
wTygodnia” domaga się od Sejmu zgło- 
szenia votum nieufności Piłsudskiemu. 
„Nasz Przegląd” wytyka p. Thuguttowi 
raptowną zmianę frontu. My jednak nie 
widzimy żadnej zmiany, ani sprzecz« 
ności w stanowisku p. Thugutta. Tylko 
„Nasz Przegląd” bierze własne chęci za 
przekonania innych i dlatego swą wia- 
rę i swe rozczarowanie lokuje nie tam 
gdzie należy. 


FUNDUSZ WÓDCZANY NA 
„PRZEDŚWIT”, 


Organ B, B. S, żebrze i wymusza na 
swych ludziach trochę pieniędzy na pod- 
trzymanie swego nędznego i rachitycz- 
nego żywota. M, in. zachęca bebesow- 
ców takim oto argumentem „odrodzo- 
nego socjalizmu”, i 

„Te pieniądze, które poza budżetem 
domowym tracimy (!) na kino, teatr, po 
większej części na „jednego“, te winny 
być przeznaczone na zabawę ludową ną 
fundusz prasowy! + 


Po większej części — na pz 


WDP OZ TRO POS PAR TS g ya WSWIAPN 


Wszystko co macie zbędne w domu — 
oddajcie 


ROBOTNICZEMU TOW, PRZYJACIÓŁ - 


DZIECI 


J | ma kolonje letnie, 


(Telefony: 332-88 i 274-55)» 
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OBWIESZCZENIE 


W SPRAWIE EMISJI I-ej SERJI 


PREMJOWEJ POZYCZKI BUDOWLANEJ 
w sumie 50.000.000 zł. w złocie 


Na podstawie art. 8 ustawy z dn. 23 marca 1929 r. o upoważnieniu Ministra 
Skarbu do wypuszczenia wewnętrznej pożyczki państwowej do wysokości 100 miljonów 
złotych w złocie (Dz, U,R.P. Nr. 23. poz. 232) zarządza się co następuje: 


Z dniem 1 sierpnia 1930 r. wypuszcza się serję |-szą premjowej pożyczki budowlanej 
na sumę nominalną 50.000.000 zł. w złocie 


w obligacjach na okaziciela, wartości imiennej po 50 zł. w złocie każda obligacja. 


Pożyczka podlega jednorazowej spłacie w całości po upływie lat 20 od daty jej wypuszczenia, t. j. w dniu 1 sierpnia 1950 r. z tem, że po dniu 1 sierpnia 1940 r. Ministrowi Skarbu 
będzie przysługiwało prawo zarządzenia wcześniejszej, lecz również jednorazowej spłaty pożyczki. ; , 

Oprocentowanie nominalne pożyczki wynosi 3 od sta w stosunku rocznym. Odsetki wypłacane będą posiadaczom obligacyj pożyczki półrocznie z dołu w dniach 1 sierpnia 
i1 lutego każdego roku za zwrotem odpowiednich kuponów, z których pierwszy płatny będzie w dniu 1 lutego 1931 r., ostatni zaś w dniu 1 sierpnia 1950 r. > 

Każda obligacja zaopatrzona jest w 20 półrocznych kuponów, płatność których nastąpi w okresie od 1 lutego 1931 r., do 1 sierpnia 1940 r. włącznie, oraz w jeden talon, 
uprawniający do otrzymania arkusza kuponowego na następne dziesięciolecie. 

Dla serji I-szej premjowej pożyczki budowlanej usta nawia się premje, wynoszące w każdym roku trwania pożyczki łączną kwotę 


2.000.000 zł. w złocie 


- „„ Premje rozlosowane będą między posiadaczy obliga cyj serji I-szej premjowej pożyczki budowlanej co kwartał w dn. 1-go lutego, 1-$o maja, 1-go sierpnia i 1-go listopada każ- 
dego roku Sty pożyczki drogą losowania numerów obligacyj tejże pożyczki. W każdem kwartalnem losowaniu będzie rozegranych 112 premij na ogólną kwotę 500.000 zł. w złocie, 
a w szczególności: 


l premia w wysokości 250.000 zł. w złocie 
1 5 EEI sy 50.000 EEJ Eid 5 
lO premii po 10.000 , , 5 
100 „3 55 1.000 35 „s EL) 


Pierwsze losowanie premij odbędzie się dn. 1-go listopada 1930 r., ostatnie zaś w dn. 1-go sierpnia 1950 r., o ile nie nastąpi wcześniejsza spłata pożyczki. 

Obligacje, na które padły premje w losowaniach po przednich, nie tracą prawa do udziału w dalszych losowaniach. „SA BRUE E 

Spłata kapitału oraz wypłata odsetek i premij pożyczki nastąpi w złotych według równowartości 900/5332 grama Rog złota za 1 złotego w złocie, zgodnie z postanowieniem 
art. 16 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listopada 1927 r. w sprawie zmiany ustroju Pep a (Dz. U. R. P. Nr. 97 poz. 855). 

Kapitał i odsetki oraz premje do 1.000 zł. płatne są w Centralnej Kasie Państwowej, w Kasach Skarbowych, Banku Gospodarstwa Krajowego, Banku Polskim, Pocztowej Kasie 
Oszczędności i ich Oddziałach. Premje ponad 1.000 złotych płatne są wyłącznie w Banku Polskim. > ; 

Cena emisyjna pożyczki wynosi zł. 50 za jedną obli gację wartości imiennej 50 zł, w złocie. 

ooo obligacyj będzie uskuteczniana po cenie emisyjnej z doliczeniem jedynie wartości bieżącego kuponu za czas do dnia zapłaty. 

apitał i odsetki pożyczki zabezpiecza się całym ruchomym i nieruchomym majątkiem Państwa. 

Kupony od obligacyj pożyczki wolne są od podatku od kapitałów i rent. 

Obligacje pożyczki mają wszelkie prawa papierów pupilarnych i mogą być używane dla lokaty kapitałów osób, pozostających pod opieką i kuratelą, jakoteż kapitałów fun- 
dacyjnych, kościelnych, korporacyj publicznych, oraz kaucyj cywilnych i wojskowych. 

Obligacje pożyczki ulegają przedawnieniu w dniu 1 sierpnia 1980 roku, względnie po upływie lat 30 od dnia, w którym nastąpi ich płatność wskutek zarządzenia przez Mi- 
nistra Skarbu przedterminowej spłaty pożyczki, Kupony od obligacyj przedawniają się po latach 5 od dnia, w którym staną się płatne, zaś premje po latach 10 od dnia ich wy* 


losowania. 
KIEROWNIK MINISTERSTWA SKARBU 


| (—) Ignacy Matuszewski 
Całkowita emisja powyższej pożyczki została przejętą przez syndykat gwarancyjny następujących banków: 


Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K, O.) Bank Francusko - Polski Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Bank Gospodarstwa Krajowego Bank Handlowy w Warszawie Polski Bank Przemysłowy 

Akcyjny Bank Hipoteczny Bank Polska Kasa Opieki Powszechny Bank Kredytowy 

Bank Cukrownictwa Bank Towarzystw Spółdzielczych Powszechny Bank Związkowy w Polsce 
Bank Dyskontowy Warszawski Bank Zachodni Dom Bankowy D. M. Szereszowski. 


Banki te, jak również Bank Polski iinne instytucie finansowe oraz 
wszystkie Urzędy Pocztowe, będą przyjmowały zapisy po cenie 
nominalnej 


od 2 najdalej do 16 CZERWCA r. b. 


EEEE Str. 4 


„ROBOTNIK“, niedziela 25 maja. 


Wolna Trybuna Wojskowa 


„RIJ W MROWISKU:* 


Urzeczywistnienie zapowiedzi „Robot- 
nika” z dnia 6-go kwietnia b, r. co do o- 
twarcia rubryki stałej a poświęconej ak- 
tualnym tematom, dotyczącym spraw 
wojskowych w formie drugiego z kolei, 
a pierwszego artykułu „Wolnej Trybuny 
Wojskowej”, który nie uległ w walce z 
sumieniem i twardym ołówkiem cenzora 
(artykuł ów, zamieszczony był w N-rze 
114 z dn. 24.IV.1930 r.), wywołało ner- 
wowy wyskok reakcji, okraszonej zło- 
wróżbną zapowiedzią „czynnej akcji za- 
pobiegawczej” w niektórych organach 
prasy prorządowej. 


PANOWIE „PUŁKOWNICY”. 


Panowie „pułkownicy”, którzy zużył: 
wszystkie swe siły — nie cofają się 
przed wytoczeniem armat i karabinów 
maszynowych na ulice stolicy Państwa 
dla walki o władzę, dziś resztki anemi- 
cznej swej energji wysilają na utrzyma- 
nie tak zdobytego steru nawy państwo- 
wej, zareagowali gwałtownie na nasze, 
nacechowane żywą troską o przyszłość 
— artykuły wojskowe. 

Chcieliby oni bowiem dalej rządzić w 
cieniu miecza. Chcieliby nadużywać au- 
torytetu wojska Rzeczypospolitej — aby 
tłumić wolność jej obywateli. Pragnęli- 
by, aby „Szef konstytucyjny armji”, któ- 
rego np. wojsko nie widziało w ciągu o- 
statnich lat czterech ani razu na ćwicze- 
niach—ani przy swoim szarym codzien- 
nym warsztacie pracy, wspierając się na 
baśnecie i szabli sprawował i kontynuo- 
wał tak umiłowaną i wygodną dla nich 
„dyktaturę przyćmioną” w Polsce, 

Nie mieliby nic przeciwko temu, aby 
młode wojsko Rzeczypospolitej — wy- 
chowywano w dalszym ciągu przy pomo- 
cy, przypominających średniowiecze i mi- 
litaryzm pruski z najgorszej jego fazy, 
poglądów na honor żołnierza, i w atmo- 
sferze wymyślań na parlament Rzeczy- 
pospolitej i jej przedstawicieli ludowych. 

A że z chwilą, gdyby społeczeństwo 
przejrzało... z 

Stąd strach, gniew i gromy rzucane o- 

„statnio z taką wściekłością na „Robot- 
nika“, * 


DEFENSYWA PRASOWA SANACJI. 


Najgroźniej grzmi gong alarmowy ,„Ga- 
zety Polskiej”. Oczywiściel... Naczelni 
publicyści stłumionego „Głosu Prawdy” 
„panis bene merentium” b. ministrów 
R. P. spożywający są wszak „wybitnymi 
wojakami”, „specami'* w dodatku w 
sprawach II oddziału. 

Dziwi nas, że tak mało wiedzą, jakie 
nastroje pulsować zaczynają w armji, ja- 
ka ich jest historja, skąd się wywodzą, 
kto je zaszczepił, jakie już mają skutki 
dla spoistości armji, jakie będą miały dla 
Państwa. 

Sekundują wywodom pierwszej stro- 
nicy gazety (z dn. 18.[V) świsty matska- 
librowych rykoszetów „Przeglądu Wie- 
czornego”, który — sądząc z artykułu z 
życiorysem komendanta garnizonu piń- 
skiego — upatrzony został, jako wzmoc- 
nienie „wału bezpieczeństwa” przeciw 
dobrze wymierzonym pociskom na strzel 
nicy politycznej. 

Kapiszonkowc odgłosy wydaje najm- 
niej w szeregach wojska poczytny, a 
wśród społeczeństwa z tytułu tylko zna- 
ny organ polityczno - wojskowy „„Pił- 
sudczyków” idealnie błękitnego koloru, 
przeznaczony dla podtrzymywania gas- 
nącego zapału nielicznej grupki, ad hoc 
słabrykowanych „wice - piłsudczyków 
(znak rozpoznawczy: unifikacyjny krzyż 
„legjonowy”), a odgrywający przytem 
rolę ekspozytury prasowej stronnictwa 
B. B. w dziedzinie polityki w stosunku 
do armji Rzeczypospolitej. 

Pytają z oburzeniem autorowie arty- 
kułów, skąd czerpiemy podstawy praw- 
ne i moralne do publicznego zabierania 
głosu w sprawach  najżywotniejszych 
Państwa? Dlaczego teraz właśnie „Koa- 
licja endecko - cekawistyczną rozpoczę- 
ła ołenzywę” — Pytanie poważne—Od- 
powiadamy: 


O „PODRYWANIU* AUTERYTETÓW 


Podstawy te są zaczerpnięte z dzie- 
dziny prawa „precedentalnego”, wyna- 
lazku ministra Cara, 

Przypominamy więc okres walki 
wstępnej o „buławę hetmańską", z okre- 
su ,„przedsanacyjnego”. Armię reklamo- 
wano jako prywatną i niepodzielną wła- 
sność jednego człowieka i wciągnięto ją 
w kontredans polityczny. Publiczne u- 
bliżanie armji, podkopywanie autoryte- 
tu dowódców było przedmiotem 2-letniej 
kampanji przygotowawczej. 

W wynurzeniach pisanych i mówio- 
nych ubliżano oficerom, odmawiając im 
następnie słusznie należnej satysfakcji 
honorowej? Usiłowano wtargnąć dla 
własnych korzyści w dziedzinę pracy hi- 
storycznej poddając w wątpliwość ucz- 
ciwość ..Biura Historycznego" i jego ów- 


czesnego szefa. Na te gościnne występy 
desek scenicznych udzielał bratni organ 
„Przeglądu Wieczornego”. Kto więc pro- 
wadził kampanję pismacką podrywającą 
autorytet wszelkiej władzy w szeregach 
wojska? 

Jeśli zatem chodzi o prawo jawnego 
wypowiadania zapatrywań poszczegól- 
nych stronnictw na sprawy poruczone 
opiece ministra spraw wojskowych ma- 
ją to prawo obccnie czynić organa pra- 
sowe, będące zewnętrznym wyrazem my- 
śli państwowej tych ugrupowań, silniej- 
szych liczbą i siłą moralną od efemery- 
dalnego, przedwcześnie zmurszałego pło- 
du „sanacji moralnej” spędzonego do ku- 
py nadziejami, terorem i brzękiem gro- 
sza publicznego, tych skupień społeczeń- 
stwa, które rozporządzają środkami, o 
wiele potęźniejszemi w skutkach, niż 
problematyczna możliwość użycia żela- 
za lub — pałki szczenięcych bojówkarzy, 
tresowanych u p. Świtalskieśo „Legjo- 
nów Młodych”, 


POLITIKA KONFISKACYJNA. 


Artykuł następny p. t.: „Drogi i bez- 
droża armji polskiej* został skonfisko- 
wany, Co zawierał, wiedzą i redaktorzy 
sanacyjni, choć woleliby nie wiedzieć. 

Przyłożony do artykułu tego kątomierz 
prawny wykazał w nachyleniu kąta sto- 
pień, oznaczony cyfrą paragrafu karne- 
go. 


Miary tej nie zastosowała cenzura ani 


-do wynurzeń udəwadniających iż „nic w 


naturze nie ginie", wyjawiających pub- 
licznie machiaveliczne zamiary, których 
samo wypowiedzenie pociąga normalnie 
za sobą daleko idące skutki prawne, — 
ani do „przyjacielskiej“ korespondencji 
„interpretatora” i „rycerza bez skazy 
i trwogi, ani nawet do szmatławie, niein- 
teligentnie, i bezczelnie redagowanej, a 
połami płaszczą komendanta policji pań- 


RAIJAN 


stwowej przykrytego kakafonicznego in- 
strumentu „rozłażących się duchowo zu- 
chów“ z „Nowej Kadrowej“, 

Podniesione klamory utwierdzają nas 
w przekonaniu, że uderzenie trafiło w 
czułą flankę. Nacierając na określonym 
froncie — mówi gdzieś doktryna wojen- 
na — wybiera się tę jego część, gdzie 
cios będzie miał największy wynik. 

Rozpoznanie odcinka frontu trwało 
długo, stworzyło jednak w wyniku ba- 
dań podstawę do osiągnięcia niechybne- 
go zwycięstwa w walce o dobro wolnego 
obywatela, wolnego Państwa i jego mo- 
cy obronnej, w walce z zaraźliwemi bak- 
terjami niszczącemi zdrowie siły zbroj- 
nej państwa. 

Stawka warta gry! Upoważnienie dał 
nam „precedens“! 


Jeżeli klęska wojny, której niebezpie- 
czeństwo i możliwości zwalczamy pospo- 
łu z bratniemi organizacjami zagranicz- 
nemi z największą głębią przekonania— 
grozi istotnie jeszcze światu i Polsce, je- 
żeli nasze pogotowie zbrojne ma skute- 
cznie chronić i nadal przed zgubną dla 
narodu klęską przegranej wojny, jeżeli 
tą przedewszystkiem drogą obronić mo- 
żemy własną ziemię przed nieszczęścia- 
mi obcej inwazji, to wówczas dla tego 
celu potrzeba dwuch kardynalnych wa- 
runków. 


NISZCZENIE MORALNYCH SIŁ 
OBRONY. 


Pierwszy z nich stwierdza nieodpar- 
cie, że dzisiaj nie wystarczy opierać bez- 
pieczeństwa Państwa na otoczeniu go 9- 
kopami i drutem kolczastym, na zam- 
knięciu obronnem dróg i kierunków nie- 
przyjacielskiego zagonu. _Mielibyśmy 
wprawdzie i pod tym względem zastrze- 
żenia pod adresem kierownictwa — 
stwierdzamy jednak obecnie z naciskiem, 


—— MMM e orne e 


m. z Z ZZ 


że o zdolnościach obronnych nowoczes- 
nego Państwa w czasie wojny rozstrzy- 
ga dzisiaj w pierwszym rzędzie jego siła 
wewnętrzna, spoistość moralna i zapał 
patrjotyczny jeśo ludu, jego umiłowanie 
konstytucyjnych swobód i wolności, o- 
raz decyzji bezwzględnej o te wolności 
walki, 

Zapytajcie się swego własnego sumie- 
nia — jeśli odpowiadać ono może jesz- 
cze na podobne pytania — coście dla 
wzmocnienia tych sił moralnych narodu 
uczynili w okresie rządów  „pomajo- 
wych“? 

Coście uczynili — by ożywić i wzmo- 
cnić autorytet moralny narodu na tere- 
nie międzynarodowym, gdzie Polska 
przegrać może niejedną decydującą ojej 
przyszłości kampanię, jeśli w dalszym 
ciągu karmić będziecie świat strawą du- 
chową podawaną w ostatnich latach na 
talerzach z Belwederu? 

Bez odpowiedniej pozycji moralnej w 
ogólnej rodzinie narodów — Polska, 
choćby była najeżona bagnetami, nie bę- 
dzie rozporządzała dostateczną siłą od- 
porną w razie niebezpieczeństwa, zagra- 
żającego jej granicom. 

NIECO O „ARMJI*,. 

Drugim czynnikiem siły obronnej pań- 
stwa jest jego armja. Lecz armja ta musi 
być prawom i konstytucji Rzeczypospo- 
litej bezwzględnie posłuszna, wewnętrz- 
nie i moralnie zwarta, na zdrowej a 
wszystkich—od Naczelnego Wodza po- 
cząwszy, a na szarym żołnierzu skoń- 
czywszy — jednakowo obowiązującej 
dyscyplinie oparta. Wojskiem tym rzą- 
dzić muszą obowiązujące wszystkich za- 
sady prawne. Niema w niem miejsca na 
uprzywilejowane kliki i mafje działają- 
ce poza plecami prawowitych dowód- 
ców, Wojsko to musi być prowadzone 


Tragedja naszych oficerów 


Zamieszczamy poniżej tekst dosłowny 
ustępów listu młodego oficera wojsk 
polskich, przeniesionego jednym z ostat- 
nich rozkazów Min. Spraw Wojskowych 
w stan spoczynku. Nazwisko autora jest 
nam znane. Komentarze uważamy za 
zbyteczne, Red. 


„..Po powrocie we wrześniu 1918 r. 
do Polski zacząłem kontynuować prze- 
rwane przez wojnę studja na Politechni- 
ce Warszawskiej. Nadszedł listopad — 
zamknięcie uczelni, wypędzenie Niem- 
ców i wojna bolszewicka, Już od rana 
11 listopada byłem w wojsku, przyjęty 
jako podporucznik, W 1920 r. awanso- 
wałem na porucznika, dostałem Krzyż 
Walecznych za wzięcie do niewoli 8 
dywizji bolszewickiej (sztabu), wysyła- 


ją mnie tam, gdzie potrzeba „silnej rę- 
ki", jestem ciągle potrzebny. 

Po wojnie już, jako zawodowy oficer, 
przeszedłem do armji na stopie pokojo- 
wej, szkolić przyszłych obrońców. Trwa- 
ło to przez lat 10 bez przerwy. 

Aż tu naraz 1 lutego 1930 r. — robię 
się niepotrzebny, zbyteczny balast. Ko- 
misja superrewizyjna uznaje mnie za „ab- 
solutnie niezdolnego do służby wojsko- 
wej”, otrzymuję kategorję D i — sprawa 
skończona. 

Ale — tylko dla jednej strony. 

A u mnie dopiero zaczyna się tra- 
gedja. To, co nabyłem przez 11 lat, ten 
zawód, któremu się poświęciłem, któ- 
remu musiałem służyć do starości, aże- 
by mieć zabezpieczoną i spokojną sta- 
rość — zawód ten okazał się macochą 


i wyrzucił mnie w tak ciężkich czasach 
na bruk, 

Prawda, otrzymałem zaopatrzenie e- 
merytalne, ale jest ono za duże, ażeby 
z żoną i dzieckiem umrzeć, lecz i za 
małe, ażeby żyć. A do tego od 1 maja 
musiałem zwolnić mieszkanie rządowe, 
a kupić mieszkania nie mam za co. 

Schodziłem wiele, wiele biur i urzę- 
dów, wszędzie słyszałem stereotypową 
odpowiedź: „wolnych miejsc niema". 
A nawet wyraźnie wyczuwa się tenden- 
cję, że skoro zostałeś obecnie emery- 
towany, mając 36 lat, to musisz być 
człowiekiem niepewnym,  „niebłagona- 
diożnym” — i wolą nie brać sobie kło- 
potu na głowę. 

x Podpis. 


. 


ANOS S S E 


PODRÓŻ 
P. PREZYDENTA 


P. Prezydent Rzeczypospolitej rozpo- 
czyna dzisiaj — bezpośrednio po odro- 
czeniu sesji nadzwyczajnej Sejmu — ob- 
jazd woj. Warszawskiego. 

Prasa „sanacyjna” donosi, że oczeku- 
je p. Prezydenta trzydzieści bram try- 
umialnych; będą tace z chlebem i z so- 
lą, będą tłumy lokalnych dziennikarzy, 
będzie policja mundurowa i tajna, będą 
uroczystości i obiady, fraki i cylindry, 
„raporty“  zmilitaryzowanych wojewo- 
dzińskich starostów i t; d., i t. d., i t. d. 


Wszystko to bardzo pięknie, chociaż 
istnieją może w Polsce wydatki.. pil- 
niejsze, niż organizowanie uroczystości 
objazdowych. 


Niechże prezydenci miast i kierowni- 
cy gmin wiejskich zdobędą się — ko- 
rzystając ze sposobności — na odwagę 
cywilną, niech powiedzą Głowie Pań- 
stwa całą prawdę o położeniu kraju i luy 
dności, niech towarzyszą p. Prezyden- 
towi-w dniach jego podróży nie tylko 
dymy kadzideł urzędowych, ale również 
uczciwe, męskie, proste słowa, wyraża- 
jące wolę i pragnienia kraju. 


KTO WYCIĄGAŁ Z KOZY 
P. ŁOKIETKA 


Por. Jakubowski, który przedstawiał 
się, jako agent policji, a który wpływał 
za pomocą wódki na zeznania świad- 
ków w sprawie Łokietka i który właści- 
wie uwolnił tego wodza pałkarzy be- 
besowskich z więzienia, jest redaktorem 
faszystowskiego pisma p. t. „Nowa Ka- 
drowa'*, mieszczącego się w lokalu ko- 
mendy policji państwowej. 


Około 5 milionów 
maszyn do pisania 


Remington 


na rynkach całego świata. 


Nadzwyczajna trwałość, znakomita konstrukcja 
oraz „Idealne uderzenie“ zjednały tym doskonałym 


maszynom wszechświatowe uznanie. 


Tow. BLOCK-BRUN Sp. Akc. 


Warszawa . 


ODDZIAŁY: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, 
Wilno, Gdańsk. 


Hotel Bristol 


WIEDZA—TO POTĘGA—POTĘGA—TO WIEDZA! 


ZAKŁĄDZAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R. 
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jedynie przez najlepszych i swego sta« 
nowiska bezwzględnie godnych ludzi, ' 
których wiedza i charakter wyniosły na 
zajmowane stanowisko, a nie hańbiącą 
żołnierza bierność wobec skinień rządzą< 
cej z za tajnych kulis kliki. Wojsko ta 
ożywione być musi atmosferą zgodnej ą 
na wzajemnem zaufaniu opartej pracy. 

Czyż to są ideały, którym ze stanowi< 
ska Waszego militaryzmu rzecz ocenia- 
jąc — wy obecnie służycie? Odpowiedź 
zbędna. Wydaje się nam i to nie tylko 
nam, Stąd też szeroka podstawa odruchu 
społeczeństwa przeciw temu, co się dzi< 
siaj w wojsku dzieje, że żołnierzy Rze 
czypospolitej prowadzicie wprost w od- 
wrotnym, a więc zgubnym dla ich bojo« 
wej wartości kierunku. 

Wiedzą o tem w kraju, wiedzą o tem 
i sąsiedzi,.. 

Pozwolicie więc, że prowadzić będzie+ 
my nadal naszą „Wolną Trybunę Wojs« 
kową”, wykorzystując jedynie zresztą 
tę cześć oddawanego do naszej dyspozy= 
cji materjału, którego ogłoszenie przyno« 
si pożytek obronie Państwa. 


To nasze prawo moralne. 


„| O „HETMANACH*, 

Gdy nasze kauzyperdy wywiadowcza 
wszczynają z nami dyskusje na temat 
„hetmaństwa”, to niechaj nie cofają się 
aż do epoki wielkich hetmanów polskich 
Nie tam im wolno szukać miarodajnych 
dla „pułkowniczej'* kliki wzorów, a tro 
chę bliżej, — w smutnej epoce saskiej. 
Czyż nie zrobiliście zresztą wszystkiega 
co było dotychczas w mocy, aby wskrze+ 
sić w Polsce raczej tradycje Branickich, 
Ogińskich, Radziwiłłów,  Rzewuskich, 
Sieniawskich, Wiśniowieckich owych 
jak mówi historyk, „łigurantów w wojs 
sku, intrygantów, zrywaczy Sejmów 
Rzeczypospolitej“? 

Czy od szeregu lat nie przykładaliście 
do tego ręki, aby zniszczyć legendę Jó- 
zeła Piłsudskiego i uniemożliwić mu po* 
zostanie w historji wśród tych wodzów 
polskich, na których się właśnie powo 
łujecie? | 

Jeśli chodzi dalej o „antymilitaryzm” 
P. P, S, stwierdzić musimy, iż właśnie i 
tylko PPS, po dziś dzień — stała jak naj=| 
dalej od realizacji hasła „antymilitarne=| 
go", rozumiejąc iż byt Państwa o mło” 
dym i niestężałym organizmie w dużej 
mierze zależy od posiadania wartościo* 
wej armji, zorganizowanej i przygotowa* 
nej wyłącznie dla celów obrony. Zdając 
sobie z tego stanu rzeczy doskonale 
sprawę PPS, nie odmówiła nigdy wojs* 
ku Rzeczypospolitej kredytu materjal« 
nego i moralnego, ufając, iż nie będzie o< 
no użyte jako narzędzie mrzonkowej po< 
lityki imperjalistycznej, a już zgoła níd 
przypuszczając — aby wykorzystane ona 
było dla indywidualnych celów reklamo- 
wo-legendarnych, dla „wychowywania 
narodu idjotów* ze szkodą dla idei de” 
mokratycznej. 

SPÓŹNIONE GROŹBY. 

Grozicie nam siłą fizyczną? Wolna; 
żarty panowie! Jest tam jakaś jeszcze si- 
ła fizyczna i po naszej stronie, Nie wąt« 
pimy zaś, że wasi pułkowi zakonspiro- 
wani „informatorzy” lepiej Was orjen- 
tują we współczesnych nastrojach woj- 
ska, aniżeli „„komiwojażer wyborczy” p. 
major Świtalski w nastrojach wybor< 
czych społeczeństwa. Czyż mamy przy* 
pomnieć wam, że rok 1930 to nie 1926, 

Czyżbyśmy byli zmuszeni istotnie do 
ujawnienia nastrojów szarej świadomej 
Waszych celów masy Żołnierskiej, któ- 
rej zaufania nadużyto?,. Czyżbyście is- 
totnie nie wiedzieli co mówi o Was, o 
Waszych luksusowych automobilach i o 
Waszych „dodatkach“ — a nawet! Wa- 
szych „rozgrywkach“ z Sejmem podofi- 
cer polski? Ten podoficer, któremu po* 
ufni emisarjusze obiecywali przed majem, 
w roku 1926 dużo, bardzo dużo, nawet 
więcej aniżeli można było zrealizować?. 

Gruntownie zmieniły się ostatnio na- 
stroje wśród oficerów, nawet tych, któ- 
rzy swego czasu byli z Wami. Jak kry- 
tycznie na Wasze obłędne poczynania 
patrzą nie tylko ci, którzy dzięki papu- 
ziemu systemowi personalnemu zmusze- 
ni byli zmieniać kilkakrotnie w ciągu lat 
czterech swój przydział służbowy, któ- 
rych mimo ich wybitnych kwalifikacyj 
służbowych przeskakują stale przy a- 
wansie protegowani mafji, ale nawet i 
ci Wasi najbliżsi ongiś przyjaciele, o ile 
nie wygasły w nich źródła dawnej dro- 
giej nam ideologji. 

Przy takiej ewolucji nastrojów wojska, 
ewolucji narazie tłumionej —a jednak 
widocznie groźnej, kiedy nie jesteście 
pewni nawet stołecznego garnizonu i 
planujecie dalsze zmiany personalne w 
jego składzie — nadużywanie armji dla 
waszej gry politycznej zwróci się prze- 
ciw Wam samym. W tem Wasze „fatum“ 
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„ROBOTNIK“, niedziela z5 maja. 


TELEGRAMY 


WALKI O WOLNOŚĆ INDJI 


( Wombay, 24 maja. (PAT). O wczoraj- 
szych wielkich demonstracjach donoszą 
m. in., że demonstracje były przygoto- 
,wane przez 50 wielkich organizacyj hin- 
|duskich w celu zaprotestowania prze- 
ciwko uwięzieniu Gandhiego oraz in- 
nych wybitnych osobistości ruchu wol- 
nościowego. W pochodzie, według jed- 
nych wersyj, brało udział 200.000 osób, 


w nim 600.000. Gdy pochód, zdąrzający 
ulicami miasta, zbliżył się do dzielnicy 
europejskiej, zagrodziła mu drogę poli- 
cja angielska. Wówczas uczestnicy po- 
chodu stawili policji bierny opór, siada- 
jąc przed nią na ulicy, To samo uczyniła 
angielska policja; sytuacja taka trwała 
około 4-ch godzin, poczem policja zgo- 
dziła się ostatecznie na przepuszczenie 


według innych wersyj — uczestniczyło | pochodu. 


SENAT STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
W SPRAWIE PAKTU MORSKIEGO 


Waszyngton, 24 maja. (PAT). Prezy- 
dent Hoover oświadczył, że zwoła se- 
sję nadzwyczajną senatu, o ile senat nie 
zdążyłby załatwić szybko sprawy paktu 
morskiego podczas sesji obecnej, Prezy- 
-dent zaznaczył, że zwołanie sesji nad- 
zwyczajnej nastąpiłoby natychmiast po 
odroczeniu sesji kongresu, które, jak 
przypuszczają, ma nastąpić w drug'ej 
połowie czerwca. 


Przed ogłoszeniem powyższego o- 
świadczenia prezydent Hoover odbył na- 
rady z wybitnymi członkami senatu, któ- 
rzy przychylnie odnieśli się do tego za- 
mierzenia, W szczególności senator Bo- 
rah popiera stanowisko prezydenta, na- 
tomiast senator Johson uważa ze nie- 
zbędne wysłuchanie opinji wyższych 
przedstawicieli marynarki, którzy wy- 
rażają sprzeciwy co do niektórych 
punktów paktu. 


WALKA Z BEZROBOCIEM W STANACH ZJEDN. 


` Waszyngton, 24 maja. (PAT). Senat 
Stanów Zjednoczonych uchwalił wnio- 
sek senatora Wagnera w sprawie po- 
prawy sytuacji na rynku pracy, t. zn. 
(zmniejszenie liczby bezrobotnych. Wnio- 
sek sen. Wagnera przewiduje zorgani- 
zowanie sieci rządowych biur pośred- 


nictwa pracy, które współpracować bę- 
dą z podobnemi biurami przez poszcze- 
gólne stany, Wniosek przewiduje na ten 
cel budżet federalny w sumie 4 milj, 
dol. na najbliższe cztery lata, z czego 
75% będzie oddane do dyspozycji sta- 
nowych biur pracy. 


WALKI W CHINACH 


Moskwa, 24 maja. (PAT), Prasa so- 
wiecka podaje o sukcesach wojsk ko- 
munistycznych w Chinach. Oddziały te 
zająć miały przemocą 60 powiatów w 


( 


prowincji Szan-Si. Na zajętem teryto- 
rjum wypuszczono nową walutę i mar- 
ki pocztowe ze znakami sowieckimi, 
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Kronika polityczna 


WYJAZD P. PREZYDENTA. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
niedzielę o godz. 9-ej rano udaje się na 
objazd województwa Warszawskiego. 


NOMINACJE I PRZESUNIĘCIA 
W ADMINISTRACJI. 


Dr. Bronisław Nakoniecznikoff - Klu- 
kowski, prowizoryczny wojewoda stani- 
sławowski, mianowany został wojewodą 
w Stanisławowie; Józef Dąbrowski, re- 
ferendarz w starostwie pow. w Byd- 
goszczy, przeniesiony został na stano- 
wisko kierownika starostwa w Chodzie- 
ży; Wiktor Tuszyński, pracownik kon- 
traktowy w starostwie powiatowem w 
Bezmianie, mianowany został starostą 
tamże; Zygmunt Kowalski, starosta pow. 
w Oszmianie, przeniesiony został na 
stanowisko starosty pow. w Odolano- 
wie. 


PIERWSZY AMBASADOR 
STAN. ZJEDN. W POLSCE 


ZŁOŻENIE LISTÓW  UWIERZYTEL- 
NIAJĄCYCH. 


/ P. John North Willys, pierwszy am- 
basador Stanów Zjednoczonych w Pol- 
sce, złożył wczoraj listy uwierzytelnia- 
jące na Zamku, przy zastosowaniu zwy- 
kłego ceremonjału. Dla podkreślenia 
faktu, że p, Willys jest pierwszym przed- 
stawicielem Stanów po utworzeniu am- 
basady, prawie cały Rząd asystosował 
p. Prezydentowi podczas uroczystości, 
, Wymiana przemówień powitalnych od- 
znaczała się wielka serdeczność, 


PRASA U NOWEGO AMBASADORA. 


Popołudniu p. ambasador Willys przy- 
jął przedstawicieli prasy, stwierdzając 
w przemówieniu, które wygłosił pod- 
czas przyjęcia, że to jest jego pierwsza 
urzędowa czynność po złożeniu papie- 
rów uwierzytelniających. 

P. Willys podkreślił, że jest wycho- 
(wankiem życia gospodarczego raczej 
niż politycznego. Sądzi, że jego wiedza 
„gospodarcza będzie mu oddawała wiel- 
kie usługi na nowej placówce. Zapo- 
wiedział, że postara się dokładnie, z 
pierwszej ręki, poznać życie polskie, 

P. prez. Desicki dziękował imieniem 
prasy, podkreślając fakt, że prasa była 
pierwszym gościem nowego ambasa- 
dora. 


WYR PGE GE ŻY AO AAD py 
L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New Jork notowano 8.909, dolary 
8.88 i pół, kabel 8.921, Dewizy europejskie 
były naogół słabsze. W obrotach między- 
bankowych płacono za dewizy Berlin 212.83, 
Na rynku prywatnym dolary 8.88%, ruble 
złote 4,64, czerwońce sowieckie 1,47 dolarów. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


J, K. Kałusz. Inż. Szczupły nie jest nam 
„znany, 


ŁANCUCH PRASOWY 


NA CZERWONYCH HARCERZY. 


Tow. L. Kochan z Równego zł. 5, — 
wzywając tow. tow. Antoniego Wąsika, 
Antoniego Żytka (Równe), D-ra Leopol- 
da Dubińskieśo (Równe) i Ankiersztej- 
na z Sosnowca. 

Tow. Leon Wasilewski zł. 10. 

Tow. Feliks Misiorowski zł. 4, — wzy- 
wając tow. tow. Marję Chludzińską, Ru- 
dolfa Cymermana i Sosińskiego. 

Tow. Roman Boski zł, 5, — wzywa- 
jąc tow. Józefa Dzięgielewskiego. 

Tow. Z, Borkowski wpłaca 2 zł i wzy- 
wa tow. tow. J. Kwapińskiego, M. No- 
wickiego, K. Kaczmarskiego, T, Słowi- 
kowskiego, S, Lipińskiego, K. Olszew- 
skiego, L. Boczkowskiego, W. Gąsiew- 
skiego i W, Jagiełło. 

F. Skrzypek zł, 5, — wzywa St, Stań- 
czykowskiego, K. Derlaczyńskiego, K. 
Bugajskiego, W. Zajączkowskiego, Anto- 
ow Michalaka z P, F. K. i Z, Kwieciń- 
ską. 

Jerzy Szapiro zł. 10. 

W. Ignotus składa 5 zł, i wzywa Boh 
dana Mączewskiego. 

Tow. sen. Kłuszyńska składa zł, 5 i 
wzywa tow. tow. sen. Limanowskiego 
Bolesława, Grossa Daniela i Gruszczyń- 
skiego Stanisława. 


CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE 


332.000 DOLARÓW NA RADIO 
DLA MARYNARZY. 


Zgodnie z życzeniem przezydenta 
Stanów Zjedn. Hoovera, aby marynarze 
na okrętach wojennych Stanów Zjedno- 
czonych mogli mieć sposobność ogląda- 
nia najnowszych filmów dźwiękowo-mó- 
wionych, kongres Stanów Zjednoczo- 
nych uchwalił wyasygnować 332,000 do- 
larów na koszta zainstalowania odpo- 
wiednich aparatów na okrętach. Ogó- 
łem budżet na cele rozrywkowe dla ma- 
rynarzy amerykańskich przewiduje wy- 
datek w sumie 732.000 dol. 

BURZA NA ADRJATYKU. 

Z Rzymu donoszą, że nad Adrjatykiem 
sroży się silna burza. W pobliżu portu w 
Ravennie zginęło 9 osób. 

SĘDZIOWIE POLACY. 

W Milwaukee (Stany Zjedn.) odbyło 
się wprowadzenie na urząd sędziego o- 
kręgowego byłego członka kongresu Ja- 
na Kleczki, W Milwaukee jest więc o- 
becnie dwuch sędziów polaków, gdyż 
p. Michał Błoński, były cenzor Związku 
Nar. Pol. jest sędzią od szeregu lat. 

ŚMIERĆ LOTNIKA. 

Z Chicago donoszą, że lotnik tutejszy 
Harold Mayer poniósł śmierć wskutek 
upadku samolotu w Wagnetown (st. In- 
djana). Dwaj pasażerowie odnieśli cięż- 
kie rany, 7 

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW, 

W Berlinie, podczas zorganizowanych 
demonstracyj komunistycznych policja 
aresztowała 18 osób za to, że noszono 
sztandary Rotfrontkampfbund urządza- 
no nielegalne zebrania i nie przestrze- 
gania przepisów policyjnych (PAT). y 


JUBILEUSZ 
Tadeusza Zielińskie go 


Dziś Uniwersytet Warszawski obcho- 
dzi 50-lecie pracy naukowej wielkiego 
filologa i humanisty, prof. dr. Tadeusza 
Zielińskiego. W dniu tym odbędzie się w 
Uniwersytecie uroczysta akademja fu- 
bileuszowa, podczas której nadany zo- 
stanie jubilatowi stopień doktora hono- 
ris causa Uniwersytetu Warszawskiego. 
Z Berna Morawskiego przybywa spe- 
cjalna delegacja, żeby wręczyć prof, Zie- 
lińskiemu dyplom doktora honorowego 
tamtejszego Uniwersytetu, nadto zape- 
wiedziany jest przyjazd licznych dele- 
gatów instytucyj naukowych z kraju i 
zagranicy. Wieczorem Polsk'e Towa- 
rzystwo Filologiczne wydaje bankiet na 
cześć jubilata w Sali Malinowej Hotelu 
Bristol. 


TADEUSZ ZIELIŃSKI, 
prof, Uniwersytetu Warszawskiego, 


filolog i humanista światowej sławy. 


Tadeusz Zieliński urodźił się dnia 14 
września 1859 roku, Studja uniwersy- 
teckie odbywał w Lipsku w latach 1876 
— 1880, doktorat filozofji uzyskał w 
Lipsku w 1880 r. Lata 1880 — 1882 spę- 
dził we Włoszech i Grecji, W roku 1884 
został docentem  filologji klasycznej w 
Petersburgu, wkrótce potem profesorem 
tegoż Uniwersytetu, W roku 1920 po- 
wrócił do kraju i objął katedrę w Uni- 
wersytecie Warszawskim, którą obecnie 
piastuje. Posiada następujące godności 
naukowe: doktór filozofji uniwersytetu 
w Lipsku, magister uniwersytetu w Pe- 
tersburgu, doktór uniewrsytetu w Dor- 
parcie, doktór honoris causa uniwersy- 
tetu w Atenach, Groningen, Oxford, 
członek uniwersytetu moskiewskiego. 
Obecnie zostaje doktorem honoris causa 
uniwersytetów w Wilnie, Warszawie, 
Lwowie i Krakowie, oraz Brnie, Jest 
członkiem czynnym Polskiej Akademji 
Umiejętności, członkiem Akademij: Bry- 
tyjskiej, Rosyjskiej, Bawarskiej, Czes- 
kiej, Towarzystw Naukowych w War- 
szawie, Lwowie, Getyndze, Instytu Ar- 
cheologicznego niemieckiego, Szkoły 
Studjów Słowiańskich w Londynie, 
członkiem honorowym Polskiego Towa- 
rzystwa Filologicznego, Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu, - -Jednoty 
Czeskich Filologów w Pradze, Maticy 
Serbskiej. Jest współredaktorem czaso- 
pisma  filologicznego „Eos”; prezesem 
sekcji polskiej Association Guillaume 
Bude w Paryżu; wybitnym działaczem 
Unji Współpracy Intelektualnej i t. d. 


Ważniejsze dzieła prof. Zielińskiego 
są następujące: „Świat antyczny a my*, 
„Budowa kemedji staroattyckiej', „Ci- 
cero w kolei wieków", „Sofokles i jego 
twórczość tragiczna”, „Motywy  iabuł 
tragicznych“, „Hellenizm i Judaizm“, 
„Religja świata antycznego“, „Historja 
kultury antycznej“, „Literatura Staroży- 
tnej Grecji“, „Ze świata ideí“, „Prawa 
rytmiki mów Cycerona“ iin. Obecnie u- 
kazało się w wydaniu Mortkowicza nowe 
dzieło Zielińskiego „Starożytność baje- 


czna“, O tej książce napiszemy obszer- 
nie w jednym z następnych numerów. 


Jedną ze swych prac prof, Zieliński 
drukował kilka lat temu na łamach „Ro- 
botnika', Í 


—. 


TRZY PISMA SKAZANE 
ZA PUŁK. MALESZEWSKIEGO 


Wczoraj w Sądzie Grodzkim, w od- 
dziale IX, rozpatrywano 3 sprawy pra- 
sowe: „Gazety Warszawskiej, „A.B.C.“ 
i „Placówki“, oskarżonych o podanie 
nieprawdziwej wiadomości o podepta- 
niu przez pułk, Maleszewskiego na po- 
siedzeniu sądowem w dn, 30 stycznia 
numeru „Gazety Warszawskiej”, 


Redaktora odpowiedzialnego „Gazety 
Warszawskiej” sąd skazał na 2 miesią- 


ce aresztu, redaktora „A, B. C.” na 3 


miesiące aresztu i redaktora „Placów- 
ki” na 2 miesiące aresztu, 


b 


4 "Rz" 


„była w stanie stworzyć własnej 


mydło. 


łek i jeszcze kawałek 


Franiu, wyrzucasz 
pieniądze na liche 


Dobrego, wydajnego 
mydła użyłabyś daleko 
mniej i zaoszczędziła- 
byś moc pieniędzy. 
Przekonałam się o tem, 
odkąd używam stale 


Marysiu, 
ile to kosztuje! 


Furę mydła. pochła- 


nia mi każdy dzień 
prania! Jeszczekawa- 


do nieskończoności. 


Wiadomości Z Całego kraju 


WYZYSK I NADUŻYCIA! 
Daremne forsowanie B.B.S. przez władze! 


W powiecie Łuninieckim, w miejsco- 
wości Malkowicze, jest prowadzona eks- 
ploatacja leśna. Pracujący tam robotni- 
cy są w sposób skandaliczny wyzyski- 
wani, zwłaszcza przy naładunku. 

W owych Malkowiczach eksploatato- 
rów nie obowiązuje żadne prawo, w 
czem popiera ich policja. 

Zw. Zaw. Robotników Przem. Drzew- 
nego zwalcza się wszystkiemi środkami 
— i to przy pomocy policji, usuwa się 
z pracy robotników uświadomionych i 
sprowadza specjalnie robotników z in- 
nych terenów, którzy otrzymują pracę 
pod osłoną policji! 

Skutki tego są takie, że 14—15—17 
maja doszło do strajku i czynnych pro- 
testów. Inspektor Pracy 31 Obwodu, 
zawiadomiony o zajściach, z przyczyn 
niezrozumiałych, nie interwenjował. 

Z jednej strony prowadzi się walkę 
z robotnikami i ze Zw. Drzewnym, a z 
drugiej strony — nasyła się agentów, 
którzy, tak samo pod osłoną policji, 
usiłują założyć Związek BBS. Np. agent 
policji Czerwiński w dniu zajść wzywał 
robotników na posterunek P, P, i groź- 
bami usiłował przywódców robotniczych 
zmusić do wstąpienia do BBS (!). Spe- 
cjalnie wzywano działaczy BBS (!). Spe- 
wali oni zrobić wiec na tartaku, lecz 
zostali wyświzdani. 


Mężem opatrznościowym BBS i polis 
cji stał się pracodawca ekspedytor Da- 
wid Suleman. 

P. Dawid Suleman dzierżawi place ko- 
lejowe, przez co otrzymał koncesje na 
naładunek, Pan ten winien przede- 
wszystkiem być pociągnięty do odpo- 
wiedzialności karfej, wraz z zawiadow- 
cą tamtejszej stacji, za działanie na nie» 
korzyść skarbu Państwa. 

Nadużycia te są bardzo poważne i sy. 
stematyczne. Chodzi o to, iż każdy wa- 
gon jest przeładowany i ładuje się nań 
znacznie więcej, niż wykazują frachty. 
W ten sposób kolej traci na każdym 
wagonie, oraz niszczy się w sposób bez- 
przykładny tabor kolejowy, ładując wię- 
cej, niż wynosi ładowność wagonu. 

Tak samo popełniane są nadużycia 
wobec robotników, którzy otrzymują 
płacę od naładowanej tony. Przy wa- 
żeniu drzewa obecny jest tylko p. Sule- 
man i zawiadowca stacji, a czasem p. 
Suleman sam waży. Robotników zupeł- 
nie nie dopuszcza się do wagi. 

Zwracamy się tą drogą do M. K, P. 
o pociągnięcie winnych do odpowiedzial- 
ności, oraz do Min. Spraw Wewn. o po- 
łożenie kresu skandalicznemu zacho- 
waniu się policji. 

Nie jest bez winy i miejscowa władzą 


administracyjna. 
SZADEK 


PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ 


Dnia 25 maja odbędą się wybory do 
Rady Miejskiej miasta Szadku. Zawzię- 
ta walka toczy się o to, kto zwycięży, 
ponieważ szerokie koła ludności bardzo 
są niezadowolone z rządzącej większoS- 
ci endecko - „sanacyjnej”. 

„Sanacja”, mimo nacisku władz, nie 
listy i 
zadowoliła się tem, że na liście endec- 
kiej ma jednego a może dwóch kandy- 
datów, Jest to w rzeczywistości cichy 
blok endecko - sanacyjny. Listy, zgło- 
szone przez grupki Józefa Płusa i. Leo- 
na Domagalskiego, mianujących się „P. 
P, S. Lewicą”, oraz grupę Zabłockiego 
Michała,, nie mają tu żaduego istotne- 
go znaczenia, gdyż są to ludzie poważ- 
nie skompromitowani i nikt ich na se- 
rjo nie traktuje. 

Największe szanse zwycięstwa ma tu- 
taj lista P.P.S., na czele której stoi tow. 


„Kobacki, znany. działacz na tutejszym | 


grunćie, który ma za sobą poważne za: 
sługi w ruchu robolniczym. A także | 
dalsi kandydaci, figurujący na liście 
P.P.S., cieszą się dobrą opinją i posiada- 
ją zaufanie u szerokich mas. 

Coraz szersze koła społeczeństwa m. 
Szadku doceniają rolę i działa!ność P, 
P. S. i zdają sobie sprawę, że jest to 
jedyna partja, która rozwija się stale 
i której przedstawiciele w samorządzie 
bronią sprawiedliwie interesów ludu 
pracującego i dbają o to, aby w gospo- 
darce miejskiej nie działy się żadne na- 
dużycia, lub złodziejstwa. 

Miasto Szadek w latach minionych, 
w związku z gospodarką w lesie miej- 
skim i innemi sprawami, było świad- 
kiem kilku przykrych faktów, świadczą- 
cych, że karjerowicze i ludzie o nieczy- 
stych rękach przy każdej okazj. robili 
złote interesy, ze szkodą miasta. 
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WALNE ZEBRANIE 
ROBOTN. TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI 


Dnia 20 czerwca o godz. 10 rano odbędzie 
się Walne Zebranie Rob. Tow. Przyj. Dzieci 
w Warszawie w sali Z. Z, K. przy ul. Czer- 
wonego Krzyża 20, z porządkiem dziennym 
następującym: 1) wybór prezydjum Zebra- 
nia; 2) cdczytanie protokułu z poprz Walne- 
go Zetrania; 3) sprawozdanie Zarządu i Ko- 
misji; 4) uchwalenie budżetu na rok 1930 — 
31; 5) cele i zadania Towarzystwa w zakre- 
sie wychowania dziecka; 6) wydawnictwa i 
prasa; 7) upoważnienia dla Zarządu w spra- 
wie pożyczki i nabycia terenu; 8) uzupeł- 
niające wybory Zaarządu iwybory Knisji 
rewizyjnej; 9) wolne wnioski. 


PE NOZ PEACE 


OBURZENIE 


ROBOTNICZEJ WARSZAWY 
Z POWODU ODROCZENIA 
SESJI SEJMU 


Onegdja robotnicy Warszawy na 
wieść o odroczeniu nadzwyczajnej se- 
sji Sejmu — samorzutnie zbierać się po- 
częli w różnych lokalach dzielnic i zwią- 
zków. Tam mówcy w ostrych słowach 
scharakteryzowali praktyki rządu Pił- 
sudskiego i ostatni akt Prezydenta, u- 
niemożliwiający pracę Sejmowi. - 

Po tych zebraniach robotnicy, ze śpie- 
wem rewolucyjnych pieśni opuszczali 
sale, poczem znowu samorzutnie organi- 
zowali pochody i przeciągnęli w róż- 
nych punktach miasta z okrzykami* 
„Precz z sanacją”, „Precz z rządami 
pułkowników”, „Precz z zamachami na 
parlament”, „Precz z dyktaturą Piłsud- 
skiego". „Niech żyje Sejm", „Niech żyje 
rząd robotniczo - włościański", „Niech 
żyje Daszyński”, „Niech żyje demokra- 
cja”. 

Na ulicy Leszno 
licznemu pochodowi zagrodziło drogę a- 
uto policyjne. Policjanci poczęli w bru- 
talny sposób kolbami rozpędzać idących. 
Repetowano broń, gotując się do strza- 
łów, Kilka osób dotkliwie pobito, poli- 
cjanci, na szczęście nie wszyscy, którzy 
wykazywali swą „gorliwość'” — woleli 
rzucać się na nieletnich niż dorosłych 
chłopców. Aresztowano kilka osób prze- 
ważnie przygodnych przechodniów. 

Na ulicy Chłodnej 
silny oddział policji rzucił się na mani- 
festujących. I tu bito kolbami, Jeden 
młody chłopiec upadł pod razami “A- 
resztowano kilkanaście osób. 
| aivo Avand. Policji? 
zarządzono ostre pogotowie, W wieczo- 
r h godzinach po całym mieście je- 
żd ciężarowe auta z policją. 


ECHA 
ODROCZENIA SESJI 


Klub Narodowy ogłosił, że widzi w 
odroczeniu sesji naruszenie Konstytucji. 
Sejm zwołany na własne żądanie, ma 
prawo obradować niezależnie od woli 
Rządu. > 
( Istotnym powodem uniemożliwienia 
obrad Sejmu jest to, że miał się on zająć 
bezprawnemi przekroczeniami budżetu 
w roku 1927 — 8, a w szczególności od- 
powiedzialnością za zużycie pieniędzy 
podatkowych na cele wyborcze, 

Społeczeństwo nie ma i nie może 
mieć, zaufania do rządów, uchylających 
się od kontroli, które sprawują władzę 
pod hasłem samowoli w rozporządzaniu 
groszem publicznym, wyrażonem przez 
pana ministra spraw wojskowych w zna- 
nych 4-ch warunkach współpracy z Sej- 


SPRAWA 


„rokowań wyborczych“ 
pomiędzy „sanacją” a sferami 
przemysłowemi 


W związku z naszą notatką wczoraj- 
szą o „rokowaniach pomiędzy kierow- 
nictwem obozu „sanacyjnego” a organi- 
zacjami przemysłowców w sprawie 

finansowania 

przez przemysł wyborów parlamentar- 
nych na rzecz B, B., — otrzymaliśmy sta- 
nowcze zaprzeczenie ze strony 

Prezydjum Klubu B. B, 
Bardzo to pięknie. Ale Prezydjum Klu- 
bu parlamentarnego B. B. nie wchodzi 
tu wcale w rachubę, Chodzi o 

organizację B. B, 

od niej oczekujemy zaprzeczenia, I nie 
tylko od niej. 


| 
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„ROBOTNIK”, niedziela Z5 maja. 


Co słychać w 


DZIŚ CIEPŁO, ALE POCHMURNO. 


Dziś zachmurzenie umiarkowane, potem 


wzrost ze skłonnością do burz, zwłaszcza na | 


zachodzie. Ciepło, słabe wiatry wschodnie 
i południowo - wschodnie. 


DAR DLA BIEDNYCH. 


Prezes Rady miejskiej miasta Paryża hr. 
d'Andugne, przy wyjeździe z Warszawy zło- 
żył na ręce Prezesa Rady miejskiej m. War- 
szawy, p. R. Jaworowskiego, złotych 2.000 
z przeznaczeniem dla najbiedniejszych mie- 
szkańców stolicy, 

Chcielibyśmy, by pieniądze te dostali pra- 
wdziwie biedni, a nie „biedni'* bebesowcy. 


POWODZENIE POŻYCZKI BUDOWLANEJ. 


Dowiadujemy się, że wobec ogromnego za- 
interesowania premjową pożyczką budowla- 
ną, zachodzą możliwości zamknięcia sub- 
skrypcji na tę pożyczkę już w pierwszych 
dniach jej ogłoszenia. 

W każdym razie trzeba liczyć się z tem, 
że zamkniętą ona będzie znacznie przed 16 
czerwca b. r. i dlatego wskazanem jest bez- 
zwłoczne subskrybowanie pożyczki, gdyż o 
przydziale obligacyj decydować będzie kolej 
ność zgłoszeń, 


TEATR ŁÓDZKI W WARSZAWIE. 

Jak się dowiadujemy, z dn. 1 czerw- 
ca łódzki Teatr Miejski pod dyr. Karo- 
la Adwentowicza rozpoczyna gościnne 
występy w sali teatru Capitol przy ul. 
Marszałkowskiej. Nie pierwszy ogień 
pójdzie sztuka Wolffa „Cjankali”, jako 
druga grana będzie sztuka Brucknera 
„Przestępcy”. 


ZASIŁEK DLA DOŻYWIANIA BEZROBOT- 
. NYCH. 

Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej za 
pośrednictwem Kom, Rządu, wyznaczyło Ma- 
gistratowi 30.000 zł. na pokrycie kosztów do- 
żywiania bezrobotnych w maju r. b. Z su- 
my tej zł, 27,000 przeznaczono Komitetowi 
Obywatelskiemu pomocy społecznej i 3000 
zł. Komitetowi Pomocy Żydom, które to ko- 


Warszawie? 


| mitety prowadzą akcję dożywiania bezrobot- 
| nych. 


NOWY MOST KOLEJOWY W WAR- 
SZAWIE. 


Wczoraj zawarto umowy na montaż 
mostu warszawskiej linji średnicowej 
przez Wisłę obok mostu Poniatowskiego 
z dwiema firmami: K Rudzki i Sp. na 

| dwa przęsła i Zieleniecki na trzy przę- 
sła, 

Montaż wszystkich tych pięciu przę- 
seł ma być ukończony jeszcze w tym ro- 
ku. Każde przęsło będzie miało 92 me- 
try długości. Ogólna waga przęseł mo- 
stu wyniesie około 5000 ton. Roboty bę- 
dą prowadzone w ten sposób, aby nie ta- 
mowały żeglugi na Wiśle, Wobec krót- 
kiego terminu, roboty rozpoczęte będą 
niezwłocznie, 


26 B. M. NASTĄPIĄ WYMÓWIENIA 
W OPERZE. 
Magistrat przesłał do Rady Miejskiej 
wniosek w sprawie zlikwidowania O- 
pery i zorganizowania 6-miesięcznego 
sezonu operowego na nowych zasadach, 
prosząc o potraktowanie tego wniosku 
jako nagłego i o wniesienie go możliwie 
na najbliższe posiedzenie Rady miejskiej. 
Dalej Magistrat powziął uchwałę po- 
lecającą dyrekcji teatrów miejskich roz- 
wiązanie umów z pracownikami Opery 
przed 1 czerwca r b. Do wykonania tej 
uchwały Dyrekcja, w myśl zapowiedzi 
Magistratu, przystąpi już 26 b. m. 


POWOŁANIE DO SZEREGÓW AKADEMI- 
KÓW ROCZNIKA 1907. 


Powiatowe Komendy Uzupełnień rozpoczę- 
ły czynności przygotowawcze do powołania 
w charakterze uczniów szkół podchorążych 
akademików rocznika 1907 i lat poprzednich, 
którzy w bieżącym roku tracą prawo do dal- 
szego odroczenia służby wojskowej. Wciele- 
nie akademików do szeregów nastąpi w roku 
bieżącym w terminie normalnym, t. j. 15-go 
lipca. 


KPRP ESANS WEED GONE AANO BG WEŃ EAI PEE AP EAE EENI EEN ROSEN EA 05 DĄ 


ZGROMADZENIE 
LIGI NARODÓW 


Sekretarjat Generalny Ligi Narodów 
rozesłał porządek dzienny  11-tej sesji 
Zgromadzenia, zwołanego na dzień 10 
września r, b. 

"Z ważniejsźych spraw, wniesionych 
dotychczas na porządek dzienny znajdu- 
ją się projekt pomocy finansowej prze- 
ciwko napastniczemu państwu i projekt 
konwencji o zapobieganiu wojnie, 


TOW. COOK 
W KATOWICACH 


Przywódca angielskich górników Co- 
ok, bawiący w Katowicach, zwiedził 
szereg zakładów przemysłowych oraz 
wziął udział w konierencji związków 
zawodowych, a wieczorem w piątek o- 
puścił Polskę, udając się z powrotem do 
Anglji. 

Na konierencji robotniczej Cook oś- 
wiadczył, że wynosi z Polski, której do- 
tychczas nie znał, jaknajlepsze wrażenia. 


(O BĘDZIE Z OCHRONĄ 
DROBNYCH DZIERŻAWCÓW 


Z bardzo poważnych sfer prawniczych 
zwracają nam uwagę, że sztuczki inter- 
pretacyjne, przy pomocy których sfery 
ziemiańskie chciałyby odwlec wejście w 
życie ustawy o ochronie drobnych dzier- 
żawców, nie mają uzasadnienia prawne- 
go. 

Mianowicie ustawa została przez Sejm 
uchwalona w trzeciem czytaniu dnia 21 
lutego, a doręczona Senatowi dnia 28 
lutego, Konstytucja przepisuje w artyku- 
le 35; 

Każdy projekt ustawy, przez Sejm 
uchwalony, będzie przekazany Se- 
natowi do rozpatrzenia, Jeżeli Se- 
nat nie podniesie w ciągu 30 dni od 


BIBLJOTEKA, WYOOŻYCZALNIA KSIĄŻEK I CZYTELNIA PISM 


została otwarta 


dla robotników í pracowników ruchu 
robotniczego 


w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyza 20), 


Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 


od 5-ej do 9-ej wiecz. 


GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


z pełnemi prawami (kat. A) 


J. ZABOROWSKIEJ-MICHALSKIEJ 


Chłodna 68. Telefon 224%-1ii. 


Terminy egzaminów wstępnych od 28 do 31 maja (I termin) 16— 17 i 23 czerwca (II termin). 


pa ZAKONNIK 


znane od 1602 roku, 


Karczewski-Tuszyński, | 


Warszawa, Trębacka 4 


Żądać te aptekach i składach 
z „ZAK ONNIKIEM" 


WYKŁADY INSTRUKCYJNE 
WARSZAWSKIEJ ORGANIZACJ 
MŁODZIEŻY T. U. R. 


Warszawska organizacja Młodzieży 
T. U. R. uruchomiła ostatnio szereg no- 
wych kół, ujawnia się też żywo potrze- 
ba przysposobienia większej liczby mło- 
dych towarzyszy do pracy kierowniczej, 
Z tego względu postanowiono urządzić 
kilka cyklów wykładów instrukcyjnych. 

Wykłady obejmują przedmioty, doty- 
czące techniki pracy w organizacji, 

Wykłady te odbywać się będą w kil- 
ku środowiskach Warszawy. Pierwszy 
cykl przeznaczony jest dla kół z prawe- 
go brzegu Wisły: Pragi, Nowego Brudna, 
Kamionka i Grochowa. 

Organizację tych wykładów powie- 
rzono tow, Eug. Pragierowej. 
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dnia doręczenia mu  uchwalonego 
projektu ustawy, żadnych przeciwko 
niemu zarzutów — Prezydent Rze- 
czypospolitej zarządzi ogłoszenie u- 
stawy“. 


Z kalendarzem w ręku obliczyć można, 
że od 28 lutego do 29 marca włącznie 
minęło dni 30 co do minuty i ustawa po- 
winna wobec tego być ogłoszona w 
brzmieniu sejmowem. 


Wypożyczalnia książek we wtorki i so- 

boty od godz. 1 do 3-ej; w inne dni od 

5 do 7-ej wiecz, Abonament miesięcznie 

50 gr. 

Bibljoteka dla działaczy robotniczych 

codziennie od godz. 9 do 3-ej 
bezpłatna. 
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- s£ DZI 
Kino-Teatr „A S$ T R A ZIK A 
Potężny film 

„W JARZMIE GRZECHU" 

(krew ma morzu) 
W rolach głównych: Lilian Hall-Davls 
i Suzy Vernon. 
Na scenie: 


Rewja......' Udział biorą: Pp. Marski, Modrze- 

wska, Nowowiejski i duet muzykalno-taneczny 

Janaszków. Do godz. 6 codzieunie—balkon 
75 gr. parter 1 zł. 


Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i Z. 
Dźwiękowe Nowy-Świat 50. 


Kino CASINO Pocz. g.4,6,8i10 


Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich 


LIL DAGOWER 
i IWAN PETROWICZ 


w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t. 
KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
NIE ZAPOMNI 
a EA YE NOSPR AGCENŃ WYCH 


Co wyświetlają kina? 


Astra: „W jarzmie grzechu”. 

Apollo: „Usta nigdy niecałowane”, 

Atlantic: „Nocna warta”. 

Casino: „Kobieta, która cię nigdy nie za- 
pomni” z Lil Dagower i Petrowiczem. 

Capitol: „Pat i Patachon w Luna Parku”. 

Colosseum: „Ciernie losu". W małej sali: 
„Pan dyktator to ja”. 

Europa: „W otwarte karty". 

Filharmonja: „Siódme przykazanie”, 

Holywood: „Legion potępieńców”, 

Kometa: „O honor siostry”. 

Miejski: „Skrzydlata flota”. 

Pan: „Listy nieznajomej”. 

Pola Negri Palace: „Atlantic”, 

Palace: „Płonące serca". 

Rena: „Sztabskapitan Gudaniew". 

Splendid: „Rio Rita" z Bebe Daniels. 

Stylowy: „Angelita” z Renee Adoree. 

Światowid: „Poganin* z Ram. Novarro, 

"Tęcza: „Bicz Boży” z Lon Chaney. 

Wisła: ,„Grzeszna miłość”, 

Wodewil: „Simba — król puszczy”. 

Znicz: „Ojcze” z Warnerem. 

As: Anna Karenina". 

Bajka: „Gwiaździsta eskadra". 

Czary: „Charlie jako bezrobotny”. 

Era: „Patrol o północy". 

Helios: „Karuzela grzechu”, 

Italja: „Gwiaździsta e_liadra", 

Lotos: „Higjena seksualna”. 

Lux: „Ogród Allaha", 

Muza: „Eriticon” z Itą Rina, 

Nowości: Nieczynny, 

Promień: „Uroda życia”. 

Praga: „Król gór”. 

Petit Trianon: „Ich czworo”, 

Riviera: „Śmiertelna krzywda”. 
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 

SZENIACH. 


CEEA D E z NE OE RAW EAA 


Dr. Jan Ałapin Gr Morseate) 


(obok Marszałk.) 
Weneryczne, 


lis, tryper. Niemoc płe.' 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro- 
botnikom i prac. ceny lecznicowe. 
Przyjmuje do 81/2 kępa Niedz. i Swięta 
o 2 pp. 


a PRĘTA EA NESYD z EE REOWSEARACAE O we 


weneryczne, niemoc płciowa 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


D'med. J. Gelbfisz 


ul, Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. 11 r. —9 w. Niedziela 9 r. — 6 w. 
Ceny lecznicowe. 


GG PCE ONE AE APAPAP 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? | 


DZIŚ. 


10.15 Nabożeństwo z Katedry poznańskiej, 
— 1158 Sygnał czasu i hejnał, — 12.40 Po- 
ranek symfoniczny z Filharmonji warszaw- 
skiej. Wykonawcy orkiestra filharmoniczna, 
Józef Ozimiński (dyr,), Marja Modrakowska 
(sopr.) i prof, L. Urstein (akomp.). W pro- 
gramie utwory M. Karłowicza. — 14.00 — 
15,00 Odczyty i muzyka dla wsi. — 15,20 Ga- 
węda żołnierska, — 16.00 „Co to jest zwie- 
rzę szkodliwe i zwierzę pożyteczne" — opo- 
wie prof, Stan, Sumiński, — 16.20 Płyty gra- 
mofonowe. — 16.40 Pogadanka p. t. „Wielkie 
miasto przez szybę sklepowej witryny“ — 
wygł. inż, Eug. Porębski, — 16.55 Płyty gra- 
mofonowe. — 17.05 Odczyt p. t. Ostatni 
sejm Królestwa Polskiego” (1830) — wygł. 
prof, H, Mościcki, — 17.30 Koncert orkiestry 
reprezentacyjny policji państwowej m. War- 
szawy pod dyr, Al. Sielskiego. — 18.50 Re- 
klamy. — 19,15 Transmisja słuchowiska z 
Krakowa, — 20.00 Płyty gramofonowe, — 
20.15 Dyr. Stefan Łopatto „Dlaczego kocham 
dziecko”, — 20,30 Koncert orkiestry P. R. 
pod dyr. W. Elszyka. — 21.00 Kwadrans li- 
teracki, Wiktor Gomulicki „Beppo”, — 21.15 
„Na. zieloną trawkę” — wesoła godzina pod 
dyr. W, Elszyka, — 22,15 Komunikaty.—22.25 
„Ostatnia Fala" — wyśł. red. Jan Piotrow- 
ski, — 23,00 Muzyka taneczna z Poznania. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


„dźwiękowe 


NOWY-ŚWIAT 19 


COLOSSEUM Pocz. 6, 8 i 10 w. 
„CIERNIE LOSU“ 


Dramat dwojga młodych istot, prześladowa 


nych pe życie. 
W rolach gł: Paweł Richter I Claire Rommer. 
Na scenie rewia p. t. 
Wólce“ 


„„Dźwiękowiec w Kozie 
Udział biorą: H. Kamińska, S. Belski, S$, Las 
kowski, Elvi & Mortieff, balet Colosseum 
oraz chóry męskie, 


mata sata CÓRKA ŚNIEGÓW" 


Pocz. g. 4. 
Marszałkowska 125. 


„CAPITOL“ Początek o godz, 5,30 


Znakómici komicy 


PAT I PATACHON 


w filmie dźwiękowym p. t, 


„PAT I PATACHON 


W LUNA—PARKU" 
Nadprogram dodatki dźwiękowe. 


KINO 


i REWJA „E U R 0 P A" 


ul. Smocza róg Gęsiej. Początek o g 6-ej 
Georg Bancroft, Evelyn Brent, Neil Hamik 
ton grają w wielkim dramacie sensacyjno« 
erotycznym p. t, 


„W OTWARTE KARTY" 


Na scenie rewja w 10-ciu obr. 


p.t. „DANCING NA RYBAKACH" 


ardem Redenem na czele. 


„KOMETA“ 


Tel. 48-51. 


„0 HONOR 
SIOSTRY“ 


wzruszający dramat życiowy. 
Na scenie 


WYSTĘPY ARTYSTÓW 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 


Pocz. godz, 6% Niedz. i święta 5 
Nipoteścna 8 > Długa 65 
Pocz, godz, 6,30 Dla młodzieży dozwolony 


RAMON NOVARRO 
` ANITA PAGE 


we wspaniałym dźwiękowcu p. t. 


„SKRZYDLATA FLOTA" 


WŁ. Metro. 


KINO- 
TEATR 


CHŁODNĄ 
Nr. 47 


Nadprogram 
dod. wokalno-muzyczny. 


P A N“ Nowy-Świat 40. 

33 Pocz. o g. 6-ej. 

Wstrząsający dramat z życia uwie- 
dzionej dziewczyny p. t. 


„LISTY NIEZNAJOMEJ” 


z RENEE HERIBEL I JACK TREVOREM 


w roli głównej. 


Nadprogram 2 dodatki 


dźwiękowe. 
Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 


POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77 
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p, t. 


ACEZRTEC 


Reż. wielkiego E. A, Duponta 
Wytw. Bip, Londyn. 
Bilety ulgowe nieważne. 


Kino-dźwiękowe A W l A T 0 W l p“ 


Marszałkowska 111. Pocz. 4, 6, 8 i 10 


Śiewasey RAMON. NOVARRO 
POGANIN 


to obecnie jedyny dźwięk. sukces świata, 


Nadprogram — Wielka Rewja nowych 
przebojów i aktualności M—G—M 


TĘCZA Przejazd 9 (obok 


Pałacu Mostowskich) 
Początek seansów: 6, ost. 10.15. 


Arcysensacyjny dźwiękowiec 


„Bicz Boży” 


w roli gł. LON CHANEY 
oraz ANITA PAGE 
Nad program: Rewelacyjne dod. 
dźwiękowe oraz najnowsze 
aktualności, 
TAMKA 34 


Kino „W | S Ł A" vis a vis Cyrku 


Grzeszna miłość 


Dramat sentymentalno-erotyczny w/g powieści 
ANDRZEJA STRUGA p. t. 


„POKOLENIE MARKA ŚWIDY" 


W rol gł. Jadwiga Smosarska, Zofja 
Batycka (Miss Polonja 1930 r.) i w. innych 
Z 


M deckich 5, 
EMG, „ZNICZ” Meigas ja ns 
Najwspanialsze arcydzieło wszystkich czasów 
poświęcone bezgranicznej miłości i bohater* 
stwa w państwie „BIAŁEJ ŚMIERCI" 


BIAŁE PIEKŁO 


Na seenie wielka krajowa rewja przebojów 
w 11 obrazach p. t. 

„Kobieta ma zawsze racj 

Wykonują: J. Madziarówna, W. 

Winiarska, St. Stański, Zdz. Kotowski, Rena 

Arsini i „Turandot-Girls*. Ceny od 1 zb 
Wkrótce „GRZESZNICY”: 


Kino 


Nr. 145 


„RÓBOTNIK”, niedziela 25 maja. 


Str. 7 OnE 


SKARBONKA 


Dziecko pociąga nowość, 

Ruchliwy jego umysł nie zatrzymuje się 
długo, na jednem miejscu, a najpiękniejsza 
zabawka, do której się przyzwyczaił, już go 
nie bawi, gdy ją poznał, — woli najprostszą, 
najmniej ciekawą, ale nową — inną, 

Może jest w tem utajone pragnienie po- 
znania wszystkiego. Może jest to pęd, któ- 
ry i dorosłego człowieka popycha na drogę 
badań? Może jest to droga Pasteura, Ediso- 
na, Bergsona, droga zwycięskich wynalaz- 
ców, filozofów... 

Przyglądając się światu, dziecko także 
szuka prawdy, Wabi go ona tysiącem pro- 
mieniejących obliczy. Raz upojone czaro- 
dziejskim światłem, innym razem  przestra- 
szone chłodem półmroku „dziecko wciąż szu- 
ka i nie ustaje w poszukiwaniach, Dlatego 
umysł dziecięcy tak bardzo porywa świat 
bajki, 

Tam są wszystkie możliwości, tam tyle 
jest cudownych prawd, keóre czarują nai- 
wny umysł, które karmią wyobraźnię, Sto- 
sunek dziecka do najmilszych towarzyszek 
życia, to jest do zabawek, jest ten sam, W 
każdej zabawce szuka ono czegoś nowego, 
bada ją i psuje, bo chce się dowiedzieć ja- 
ka jest, dlaczego jest taka? I tu często naj- 
tańsza podoba się więcej od drogiej, kunsz- 
townej i wartościowej. 

Nie zmienia się tylko stosunek dziecka do 
skarbonki, Gliniana, zwykle nieładna sko- 
rupka ma taki wielki wpływ i urok dla u- 
mysłu dziecka. 

Trzeba widzieć walkę malującą się na 
twarzy takiego malca, gdy otrzymane grosi- 
ki trzyma w rączce, Może sobie sam za nie 
kupić cukierki, albo malowankę, albo ołó- 
wek, albo tyle innych ładnych nadzwyczaj- 
nych „zeszy, które wabią go z okien wysta- 
wowych? 

Lecz skarbonka zwycięża wszystkie poku 
sy, I malec ze skupieniem i powagą, jakby 
spełniał jakiś obowiązek tajaemny, wrzuca 
swoje grosiki do ciemnej dziurki skarbonki. 

Do skarbonki swojej jest przywiązany. 
Często przychodzi do niej, przymyka oczko 
i zagląda przez szparkę, potem potrząsa nią, 
waży w rączce ciężar. 

Có żto za tajemniczą władzę ma nad nim 
skarbonka? 

Czem jest dla umysłu dziecka? 

Oto zdaje się, że skarbonka, w której 
dziecko chowa i zbiera swoje grosiki jest dla 
niego wielką, nieznaną możliwością, światem 
z bajki, owym sezamem, przed którym dość 
powiedzieć: „otwórz się”, by cuda zobaczyć, 

Zamyślona główka dziecka snuje projekty, 
co sobie kupi za pieniądze ze skarbonki, Co- 
dzień inne, co godzina nawet. Może kupi to, 
a może tamto , Sama myśl, że może kupić 
— raduje go i bawi, Może, ale jeszcze nie 
kupi, poczeka trochę i kupi jeszcze ładniej- 
sze, czego więcej pragnie — skarbonka daje 
mu tę władzę, tę możność, 

Daje mu poznać skalę własnych wymagań 
í wartość, Przez nią staje się takim małym 
panem, który.. może dużo, 

To jest tajemnica uroku glinianej skar- 
bonki, 

Oto P, K. O. podarowuje dzieciom wielką 
już nie glinianą skarbonkę: przeznaczyła 
specjalne okienko dla dzieci, które mają 
swoje książeczki oszczędnościowe, 

Każdy ojciec i matka w zrozumieniu kolo- 
salnej wagi, jaką może mieć dla rozwoju cha- 
rakteru dziecka taka książeczka oszczędnoś- 
ciowa — powinien mu ją podarować 

Książeczka P, K, O. dla dziecka — to o- 
„twarty świat dla niego, to poczucie własnoś- 
ci, które kształci charakter i wolę. 

J. L. 


FPOe RCA POETY, 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Warszawa, Warecka 9 
Tel. 229.70. P. K. O. 1228, 


Poleca następujące nowości: 


Inspekcja Pracy. Rozporządzenie Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dn, 14.VII 
1297 r. (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 590) o- 
pracował S, Jankowski — zł, 4, 

Karon J. Z zagadnień kultury robot- 
niczej — zł. 1.50. 

Piotrowski Z. Państwo a wychowa- 
nie — gr. 25, 

Landau W, Walka o bezpieczeństwo 
pracy — zł. 5, i 


Rychliński S, Marnotrawstwo sił i 
środków w przemyśle polskim—zł, 6.50. 
AEP A POCO BOL TKA: TOK, CRATE, 

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU 
Broszura M. Porczaka 
p; t 


„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 
i PIŁSUDCZYGY*, 


cena zł. 2. 
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, ul. Warecka 9, 


ARa EAA, Aey 


Japoński proszek 


RATOL 


ZABIJA 


owady i insekty. 
Akc. Tow. Azumi 6 Co, Ltd. Osaka 
(Japonia). 


| 
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Z SADÓW 


BIAŁE ZĘBY 


„tylko przez stałe uży- 
wanie pasty do zębów 


CHLORODONT 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ SPORTOWYCH 


Boisko Legji, godz. 17.30, mecz ligowy ;, biegów kolarskich 15 klm, i 105 klm. 
Legja — Garbarnia; g. 15.30 Legja Ib— | „Expressu Porannego”, Początek biegu 
Marymont; g. 13.30 Legja II — Mary- | ulicznego 15 klm, na Żoliborzu. 
mont II; g. 10 mecz hazeny Warsza- Dynasy, godz. 11.30 zakończenie bie- 


gów kolarskich „Expressu Porannego". 
godz. 15,30 pierwsze torowe zawody ko- 
larskie. 

Pływalnia na ul. Łazienkowskiej, g. 14 
pierwsze zawody pływackie dla stowa- 
rzyszonych i młodzieży niestowarzyszo- 
nej, 

Przystań AZS, godz. 17.30 mecze ko- 
szykówki kobiecej Legja — Skra i Po- 
lonia — Warszawianka. 

Boisko Orła, godz. 9 Ceretowianka— 
Potęga; g. 11 Przebój — Mazur; g., 13 
Orlę — AKS; g. 18 Orzeł—Świt. 

Boisko Marymontu, godz. 12 Orlęta— 


wieka- Gwiazda. 

Agrykola, godz, 10 dokończenie mi- 
strzostw lekkoatletycznych klasy C; g. 
10 mecze koszykówki męskiej Varso- 
via — Polonia, YMCA — Skra, 

Boisko AZS, godz. 12 Sokolęta II — 
Czarni III; g. 14 Sokolęta — Czarni; 
g. 16 AZS II — Polonia II; g. 18 AZS— 
Polonia Ib. 

Boisko Skry, godz. 14 Maraton—Olim- 
pia, Kongresówka — Siła i Powiśle— 
PZL; g. 10 Elektryczność II—Reduta II; 
g 12 Elektryczność — Reduta. 

Korty KS Legja, godz. 10 dalszy ciąg 
turnieju tenisowego. Żar; g. 14 Laur—Kraft; g. 16 Jedność— 

Pomnik Kopernika, godz. 8 początek ! Solecki, 


R POJ EIA a aaa NEDWY RAY aaa a A 


ZABOBON POWODEM GROŹNEGO POŻARU 


Onegdaj o godz. 8 wiecz. wynikł groźny 
pożar w Falenicy, Zapalił się dom przy ul. 
Warszawskiej 15, należący do Joska Brot- 
szteina, zamieszkałego w Warszawie przy 
ul. Górczewskiej 52, 

Pożar powstał w mieszkaniu Szlamy Ke- 
nigsmana, Przyczyną ognia była łojowa sza- 
basówka ustawiona na oknie, od której zaję- 
ła się firanka. 

Wśród zabobonnych żydów istnieje prze- 
sąd, że ognia, który powstanie od świecy 
szabasowej, nie należy pod żadnym pozorem 
gasić, To też rodzina Kenigsmanów nie u- 
gasiła płonącej firanki, Ogień z szybkoś- 
cią objął całe mieszkanie, 

Wówczas Kenigsmanowie uciekli na ulicę, 


ZŁODZIEJKA ZŁAPANA PRZY OSZUKAŃCZEJ 
GRZE W KARTY 


Stefan Bargieł (Ciechanów), przechodząc 
ul. Boleść róg Wybrzeża Gdańskiego, natk- 
nął się na grupkę osób grających w 3 karty, 
przyczem tak zainteresował się ,że przystą- 
pił do gry, przegrywając wkrótce 20 zł. 

Nie mając więcej gotówki, Bargieł wyjął 
rewolwer, oświadczając, iż daje go jako 
stawkę, Chwila i rewolwer przegrał, 

Zrozpaczony Bargieł zamierzał się odda- 


DWA POŻARY 
W ŁAZIENCE | SKŁADZIE FUTER 


Ubiegłej nocy wybuchł pożar przy ul, Na- 
lewki 24, w składzie futer i skór Moszka | 


nie zawiadamiali jednakże straży ogniowej. 
Dopiero gdy ogień objął dach, została zaal*:- 
mowana miejscowa straż ochotnicza, Wysił- 
ki jej jednak nie mogły sprostać zadaniu. 

Trzeba było wezwać straż z Warszawy. 
= Akcja była bardzo trudna z powodu bra- 
ku wody i silnego wiatru, Zachodziła oba- 
wa, że wszystkie sąsiednie drewniane domy 
staną w ogniu. 

Pożar wreszcie ugaszono. Doszczętnie spa- 
liło się całe pierwsze piętro, Zniszczeniu u- 
legło osiem mieszkań, Osiem ubogich ro- 
dzin zostało bez dachu, Mieszkania sąsied- 
nie zostały tak zniszczone i zalane wodą, że 
zupełnie nie nadają się do użytku, 


lić, lecz jeden z oszustów podskoczył rewol- 
wer wyrwał i wystrzelił na postrach w górę. 

Na odgłos wystrzału nadbiegł policjant, 
który zatrzymał jedynie wspólniczkę oszu- 
stów. 

Jest to Zofja Sujakowa (Brzozowa 43), sio- 
stra rozstrzelanego bandyty, 5 razy notowa- 
na — za kradzieże i oszukańczą grę w karty. 


dla Mokotowa. Dym wydobywający się z ła- 
zienki zaalarmował domowników, którzy we- 
zwali II oddział straży ogniowej, Okazało 
się, że w łazience od silnie rozpalonego pie- 
cyka zapaliła się podłoga, Strażacy po 2-go- 
dzinnej akcji ratunkowej w czasie której 
wyrąbali częś ćpodłogi i sufitu w lokalu na 
niższem piętrze — pożar ugasili, 


BEE OŃGRO WZ IREA APENGA E PAEA PR RABCE NE ZÓGCE A A ROPA, 


Blachfelda. 

Nia miejsce przybyło pogotowie nalewkow- 
skiego oddziału straży, które po godzinnej 
akcji — pożar ugasiło, Sklep uległ zniszcze- 
niu. Przyczyna pożaru nieustalona, 

Nocy ub, wynikł pożar w mieszkaniu Men- 


| gdy się rodzina i znajomi zeszli przed 
Zakładem medycyny sądowej przy ul. 
Oczki, nadjechał adw. Hofmokl-Ostrow- 
ski z poleceniem prokuratora dokonania 
sekcji sądowo - lekarskiej, skutkiem cze- 
go karawan zawrócił, nieboszczyka wy- 
ładowano z powrotem i oddano do pro- 
sektorjum, gdzie w obecności rodziny 
dokonano obudukcji zwłok, 
Wynik jej trzymany jest w ścisłej ta- 
jemnicy, aż do ukończenia śledztwa, 


KEPYAGAM a COZ TRY EŚPZEZ: 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


RYMARZ galanteryjny poszukuje jakiej- 
kolwiek pracy, Wiadomość: Żórawia 21, 
m, 23, 


POTRZEBNE zdolne podręczne i uczen- 
nice do krawieczyzny. Żórawia 21, m, 23, 


TAPICER, były pracownik fabryki mebli 
Szczerbińskiego, poszukuje pracy. Przero- 
bienie materaca 15 złotych, Tatrzańska 6, 
m 1. Komorek, 


POGRZEB PRZERWANY 
PRZEZ ADWOKATA 


Przy ul, Marszałkowskiej Nr. 4 po 
dwóch stronach bramy mieli sklepy Al. 
Wiśniewski i Michalski, a że obaj han- 
dlowali jarzyną i krupami, spory konku- 
rentów miały częste epilogi w Sądach. 

Gdy w połowie b. m. wybuchnął zno- 
wu zatarg na tle posądzenia Wiśniew 
skiego o kradzież, a tenże zagroził 
przeciwnikowi zastrzeleniem, oskarżył 
go Michalski przed policją o niebezpie- 
czne pogróżki, Wiśniewskiego areszto- 
wano 16 maja b. r. a 18 maja umarł na- 
gle w więzieniu przy ul. Długiej a 23 ma- 
ja miał się odbyć pogrzeb, 

Żona zmarłego zgłosiła się do adw. 
Hofmokl-Ostrowskiego i wyraziła przy- 
puszczenie, że mąż nie umarł śmierc ą 
naturalną, żądając natychmiastowej in- 
terwencji. 

„ Jakoż w piątek rano około godz, 11-ej. 


TEATR 1 
Dziś w teutrach miejskich 


Wielki 
o 8 w. „Konrad Wallenrod" 


Narodowy 
o 8 w. „Wyprawa kapitana Scotta 
do bieguna południowego” 


Letni 
o 8 w. „Maman do wzięcia” 


TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, Codziennie o godz. 8 wieczo- 
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje- 
nia” w świetnym przekładzie Boya - Że- 
leńskiego. 

TEATR WIELKI. Dziś „Konrad Wallen- 
rod” z p, I. Dygasem, W poniedziałek ope- 
ra nieczynna. 

TEATR NARODOWY. Dziś powtórzenie 
premjery sztuki R. Goeringa „Wyprawa ka- 
pitana Scotta do bieguna południowego”. 

TEATR MAŁY, We wtorek premjera ko- 
medji Caillaveta i de Flersa p. t. „Papa”. 
Dziś i jutro „Piorun z jasnego nieba”, 

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia”. 

TEATR POLSKI. Dztś nowowystawiona 
sztuka paryska „Słaba płeć”, 

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja- 
snego nieba”, 

TEATR „MORSKIE OKO". 
Warszawy”. 

„QUI PRO QUO", Bezustanny śmiech roz- 
brzmiewa na widowni, na rewji „Budżet wio- 
sonny", 

TEATR REWJI „WESOŁY WIECZÓR", 
Chłodna 49, Nowa rewja p. t. „Czy pani 
lubi bez?”, 

REWJA „ANANAS”, Marszałkowska 114. 
Otwarcie teatru dziś w sobotę, 24-go b. m. 
Pierwsza rewja „Co w trawie piszczy”. 

PAWEŁ KOCHAŃSKI W FILHARMONJI. 
Fenomenalny skrzypek polski Paweł Ko- 
chański, stale przebywający w Ameryce, da- 
je recital skrzypcowy w sali Filharmonji 
Warszawskiej w nadchodzący poniedziałek, 
26 b, m, 


„Uśmiechy 


PE AZ Z O O Z WY A O W EE R w 


MUZYKA 


„PICCOLI” w WARSZAWIE. Dziś w tea* 
trze Wodewil powtórzenie słynnego na świat 
cały zespołu włoskiego sztucznych ludzi p. n. 
„Teatro dei Piccoli", który przybył do sto- 
licy na szereg gościnnych występów. 

Z FILHARMONJI W niedzielę, odbędzie 
się poranek muzyczny poświęcony Karłowi- 
czowi. W poranku weźmie udział p. Marja 
Modrakowska (śpiew). Dyryguje p. Józef O- 
zimiński, Część orkiestrowa zawiera „Od- 
wieczne pieśni”, Rapsodję litewską i „Po- 
wracające fale", 

OSTATNI WYSTĘP LAUREATÓW MO- 
SKIEWSKIEGO KONSERWATORJUM od- 
będzie się we wtorek 27 b. m. W progra- 
mie Beethovena Sonata Kreutzerowska na 
skrzypce i fortepian, Sonatę H-moll Chopi- 
na i rapsodję hiszpańską Liszta wykona pia- 
nista Pulwer, Skrzypek Gabrjeljan wykona 
utwory Chauson'a Debussy'ego, Chaczaturja* 
na, Szymanowskiego i Sarasatti'ego. Akom- 
panjuje Ludwik Urstein. Bilety w filji ka- 
s” Teatrów miejskich „Orbis”, 

GOŚCINNE WYSTĘPY ROSYJSKIEGO 
TEATR UW RYDZE. Codziennie w teatrxe 
„Nowości”, Bielańska 5,. występy trupy ro- 
syjskiego teatru w Rydze, 


SP PAY EDGE ZET ARTE. 


WYCIECZKI ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO 


W Pieniny — od dn. 1 — 9 lipca. Ko“ 
szty 60 zł, 

Nad morze polskie — od dn. 4 — 14 
lipca. Koszty 60 zł. 

Nad Świteż — od dnia 16 — 23 lipca. 
Koszty 45 zł. 

Do źródeł Wisły — od dn. 9 — 17 
sierpnia. 60 zł. 

Na Pokucie, w Karpaty Wschodnie 
— od dn. 1 — 8 sierpnia. Koszty 61 zł. 

W Tatry — od dn, 21 — 29 sierpnia. 
Koszty 65 zł. 

Do Danji i Szwecji — od dn. 1 — 15 
lub 16 września: Koszt w przybliżeniu 
350 — 400 zł. 

Na Słowaczyznę — od dn. 14 — 24 
sierpnia Koszty 80 zł. 


OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE 


————,,,. 


VISTU 


zawiadamia, że: 


ulicę Sewerynów Nr. 


Żeglu ga utr uje re 
ap da do 


Terminowy przewóz towarów. 
Telefony przystani WC 


| 
wy PROMIENKTY 
RAG ROBUJA 


RA lepszego jutra, śle wokół swe 
dobroczynne promienie, niecąc w każ- 
dem sercu radość i zadowolenie. Oż 
cze ciepło słonecznej tarczy ROB SA 
jest ratunkiem i zbawieniem miljonów. 
Nie „zwlekajcie zatem ani ch 


z nabyciem uniwersalnej maszyny try- 


kotars 
w 


iej „ROBUS” opatentowanej 
Warszawie z dwoma wynalazkami. 
„ROBUS* gwarantuje Wam 300 zło- 
tych miesięcznego dochodu. 

Napiszcie jeszcze dzisiaj do jedynej 
w kraju woń której zasługą jest wpro- 
wadzenie „ROBUSA” na rynek polski: 

Towarzystwo Handlowe E 
Kalisz i S-ka, Cieszyn ul. Trzec 
Braci 6. 

Tysiące listów pochwalnych. Sa- 
mouczki bezpłatne gwarantują wyucze- 
nie się łatwej pracy na ROBUSIE 

Raahen ger skup gotowego to- 


T RA RENE AES AN 


Warszawa: „HAGE” Dom Zastępstw 
i Zleceń, ul. nine 9, i w innych 


miastach całej Pols 


ROBOTNICY POPIERAJCIE 


CZYTAJCIE 


POBUDKĘ 


ILUSTROW. TYGODNIK 
SOCJALISTYCZNY 


SWOJE PISMO CODZIENNE | ss 


ŻEGLUGA RZECZNA 


Sp. z ogr. odp. 
Biura Żeglugi przeniesione zostały z ul. Nowy-Świat 35 na 


telefony: 416-31, 416-32 i 406-22. 

ularne osobowo-towarowe linje na rz. Wiśle 
łocka, Włocławka, Torunia 
ska, Puław i Sandomierza. 
Wycieczki turystyczne i podmiejskie, 
Magazynowanie. 


508-08 i 329-64, 
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00, stół, rozsuwany .z 
ao dhorn A 100, 6 krze* 
seł dębowych wyście» 
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rozmaite meble 
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s śp Fi wane, ratami—gotówką 
dło! Nowych, uży- || Najtaniej] Złota 26, 
wanych oraz pate- sklep, 
fonów. Ratami i go- 
tówką. Leszno 33—10 | MEBLE.. za ję 
ne. Raty według 
| | A l R INF budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. 
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Elektoralna 14m. 5. PL AC 15 c” 
cą r jeć, 
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ścienne, ze sekl "agd tryczna, prasy ręczne, 
ścionki, wg bn wiertarki, szlifierki, 
obrączki—Ch, tma- |imadła, motory, trans- 
cher, Smocza Nr. 21 |misje i przystawki. Lo- 
mieszk. 7 róg Dzielnej |kal suc ky — widny. 
Wiadomość tel. 1 13 2-95 


Putetony, 237: 


menty muzyczne, do- 
godne warunki, poleca 
rophon"', „Dzi ca 4. 4. 


łatwo otrzy- 


Nar raty bez zaliczki 


ZEGARY 


Ogłoszenia drobne 


Na letniska 


Krzesła 2 zł., sag y M kodera 


szafki kuchenne Posade: za 
masz, ń- 
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metalowe z|czywszy Kursy Samo- 
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siatkami 30, leżaki, kodowo Motocyklowe 
ego, Mazo- 
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KME Str. 8 7 „ROBOTNIK“, niedziela 25 maja. 


POSEŁ ROSYJSKI W. LONDYNIE, 
SOKOLNIKOW. 


Według angielskich inłormacji poseł 
sowiecki w Londynie, Sokolnikow, miał 
zostać wezwany do Moskwy, aby uspra- 
wiedliwił się z zarzutu utrzymywania 
zbyt przyjaznych stosunków z  angiel- 
skim rządem robotniczym. čr, m łam r 


LIKWIDACJA SKUTKÓW WOJNY. JAK SIĘ EUROPA PRZYGOTOWUJE DO ROZBROJENIA. 


Najnowszy podmorski krążownik angielski „Rainbow“, który w. tych dniach 
opuścił doki w Chatham koło Londynu. 


. 


W. związku z ratylikacją planu Younga i utworzeniem Międzynarodowego 
Banku. Reperacyjnego, zostały zlikwido wane Biura Komisji dla spraw odszko- 
dowań w Berlinie. 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI JOANNY D'ARC W. ORELEANIE. 
Z okazji 500-tnej rocznicy zdobycia przez Joannę d'Arc Orleanu, co zapo- 
czątkowało zwycięską wojnę wyzwoleńczą o uwolnienie Francji z pod okupacji 
Anglików, w całym kraju są urządzane uroczyste obchody. j 


nych, został aresztowany pod zarzutem 
pobieranie łapówek za uwalnianie po- 
borowych od wojska. 


UCZESTNICY PANEUROPEJSKIEJ UNJI. 


którzy obradowali w Berlinie, złożyli wieniec na grobie Stresemanna, b. niem. 
min. spraw zagranicznych, celem uczczenia jego pamięci, jako gorliwego zwo- 
lennika porozumienia paneuropejskiego. Stoją od strony lewej: LEDNICKI (Po- 
lak), AMERY b. angielski minister kolonji NINCZICZ b. jugosłowiański mini- 
ster spr. zaśr., prof. BARTHOLEMY (Francja), hr. COUDENHOYE - CALERGI, 
założyciel Unji, gen dyrektor STAUSS, Joachim STRESEMANN (nieco w głę- 
p bi) syn zmarłego ministra. 


UTWORZENIE MIĘDZYNARODOWE- 
GO SYNDYKATU AZOTU - WAPIEN- 
NEGO. 


W Berlinie utworzył się pod prze- 
wodnictwem radcy CARO międzynaro- 
dowy syndykat azotu - wapiennego. W 
rękach syndykatu znajduje się 92 proc, 
całej produkcji światowej. 


MIASTO BRAZYLIJ SKIE PERNAMBUCO 
widziane z gondoli „Zeppelina“, 


" m nn A Z daa 


RIO DE JANEIRO å 
stolica Brazylji widziane z lotu ptaka. 


| 
WYBITNY LITERAT ŁAPOWNIKIEM. 
Dr. Arne Dworzak, jeden z najwybit- 
niejszych czeskich autorów dramatycz- 
( E | 


„POETA LAUREATUS", 
W tych dniach.odbyła się w angiel- 


swim pałacu królewskim podniosła uro- 
b d H i 4 - 
WALKA O WŁADZĘ W BUŁGARII. czystość nadania godności „poety laure 


REPREZENTACJA PIŁKARSKA ANGLJI W BERLINIE. 


> ) = ; atus“ Janowi MASSFIELDOWI, znane- Po raz pierwszy od 15 lat bawiła w Niemczech reprezentacja piłkarska 
Kilka dni temu upadł w Bułgarji rząd LIAPCZEFFA (na prawo). Walka | mu i popularnemu poecie i dramatur- | Anglji, która rozegrała mecz z reprezentacją Niemiec. Po zaciętej walce mecz. 


o władzę toczy się pomiędzy min. a b. premjerem Cankowem (na lewo). gowi. 
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zakończył się wynikiem nierozstrzyśnię- tym 3:3, 
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